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chwili przesądzać i zapisujemy tylko, że według berliń- 
skiój Post i Koln. Zty. gabinet berliński ani wprost, 
ani pośrednio nie objawił dotąd swego zdania o kata­
strofie aleksandryjskiej, i że w Berlinie nie mało wy­
wołało zdziwienie oświadczenie Diliego, jakoby rząd 
berliński nazwać miał bombardowanie Aleksandry, środ­
kiem zupełnie legalnym. Stanowisko Austryi okre­
śliła pćłurzędowa Wiener Abendposl (zobacz wczorajszą 
korespondencyą wiedeńską w Kury er ze), a i miuistery- 
alny dziennik rosyjski zapozna! nas z zapatrywaniami 
gabinetu rosyjskiego na ostatnie wypadki w Egipcie. 
(Zobacz wczorajszy „Przegląd.“) Wiochy chciałyby 
upiec swą pieczeń przy ogniu egipskim. Jak wiadomo, 
gotów» jest brat króla Humberta, książę Connaught, po­
płynąć z brygadą wioską do Egiptu, ażeby tamże woj­
skiem angielskiem przywracać porządek. Jakież jest 
stanowisko Erancyi? Francya nie poczuła w sobie od­
wagi, ażeby się przyłączyć do akcyi angielskiśj. Czy 
zrozumiała, że z położenia rzeczy przeznaczoną tam jest 
dla niśj fatalnie podrzędna rola, czy nie chciała zwra­
cać przeciw sobie fanatyzmu ludności mahometańskich 
przez wzgląd na swe posiadłości afrykańskie, czy wre­
szcie rząd francuski zadrzał przed odpowiedzialnością 
wobec pałającego żądzą pokoju społeczeństwa — dość 
że Francya stanęła w porcie Said r i boku i przypa­
truje się, jak Anglia działa.

Gabinet p. Gladstona przestraszył się własnego 
dzieła i poczyna żywić smutne przeczucia wobec sytu- 
acyi, jaką wytworzyła jego odosobniona akc, a w Egipcie.
Do takiego sądu upoważniają niejakoś instrukeye, jakie 
rząd angielski przesłał po zbombardowaniu warown 
aleksandryjskich admirałowi Seymourowi. (Wczorajszy 
telegram, zamieszczony pod rubryką „Afryka,“ z po­
wodu nieczytelnego pisma błędnie był podany; nie 
Seymour doniósł rządowi o dalszych swych pla­
nach, ale rząd polecił admirałowi, ażeby starał hę za­
wiązać stosunki z khedywem, Derwiszem lub innym 
mężem stanu egipskim i zawezwał do wspólnśj koope- 
racyi okręty obcych mocarstw w celu przywrócenia po­
rządku w Aleksandryi.) Kiedy sekretarz admiralicyi, 
Campell Bannermann, zakomunikował instrukeye te 
Izbie, powstał śmiech na ławach torysowskieb. I rze­
czywiście togo rodzaju instrukeye mogą tylko do serde­
cznego śmiechu pobudzić. Czyż to bowiem nie jest za- 
bawnem, jeżeli admirał Seymour otrzymuje polecenie, 
ażeby zawiązał napowrót stosunki z khedywem, który 
sam potrzebuje pomocy i pozostaje na łasce sfanatyzo- 
wanego ludu i wojska? Gabinet angielski w swej nie­
poradności przypomina sobie konferencją; chciałby ze 
swych barek zrzucić ciężar tłoczący i powierzyć 
areopagowi dalsze załatwienie bardzo niebezpiecznej 
dziś kryzis egipskiej. Organ p. Gladstona dowiaduje 
się, że konfereneya zbierze się na nowo i tak dalej 
konkluduje: „Zaraz po pierwszćm posiedzeniu zawezwaną 
zostanie Porta, ażeby przywrócenie porządku w Egipc e 
wzięła w swe ręce; gdyby Turcja miała odrzu­
cić tę propozycją, lub się wahać, wtedy konfereneya 
powierzy tę misyą Anglii i Francji, które to państwa 
przywrócą napowrót powagę kbedywa i spokój w Egip­
cie.“ Takie są zapewne życzenia Anglii, ale wielka 
jest kwestya, czy dalszy bieg wypadków nie stanie im 
na przeszkodzie i nie zburzy tych nadziei angielskich.

Sytuacya polityczna jest w tej chwili bardzo 
groźna i w najwyższym stopniu skomplikowana. Za- 
kwestyonowanemi są w tej chwili losy Egiptu, władza suł­
tana, obrady konferencyi, powaga i moc koncertu euro­
pejskiego. Pokojowi europejskiemu grożą w tej chwili 
takie niebezpieczeństwa, na jakie od ostatniej wojny 
wschodnićj wystawionym nie był.

Ostatnie wiadomości londyńskie w ponurem przed­
stawiają nam świetle stan rzeczy w Egipcie i straszliwy 
kreślą obraz spustoszenia Aleksandryi. Oto telegram, 
jaki odebrało biuro Reutera w dniu wczorajszym po 
południu:

Londyn, 15 lipca. Aleksandrya zupełnie zburzona, 
ulice miasta zuiszczone; gdzie stał dawniej konsulat fran­
cuski, tam dziś jedna kupa popiołów. Ocalał tylko bank an- 
gielsko-egipski, położony przy ulicy Szeryfa paszy. Wszyst­
kie domy, począwszy od domu celnego aż do wielkiego 
placu, splądrowało pospólstwo; dziś domy te niszczy d> 
szczętu pożar. Dwie trzecie części wojsk egipskich dezer- 
towały podczas bombardowania; z resztą wojska cofną! się 
Arabi do pierwszój stacyi przy kolei, wiodącej do Kairu. 
Przed odwrotem zrabowało wojsko domy a potem je zapa­
liło ; krajowcy dokonali następnie dzieła zniszczeuia. Khe­
dyw miał zostać zamordowany. Arabi pasza uakazał Tula 
beyowi otoczyć pałac Bamleh piechotą i jazdą. Żołnierze 
egipscy wtargnęli do komnat wice-króla i oświadczyli, że 
otrzymali rozkaz zamordować go. Po długich rokowaniach 
powiodło się przekupić żołnierzy i zyskać ich pomoc; pod 
osłoną 500 żołnierzy wyruszył Tewfik pasza do Baseltiu, gdzie 
go przyjęli angielscy żołnierze marynarscy. Seymour, Col­
vin i Cartwright odwiedzili khedywa, który im oświad­
czył, że chwilowo nie ebee szukać schronienia na żadnym 
okręcie i pragnie pozostać w pałacu. Oprócz Arabi beya, 
przybyli do pałacu wszyscy miuistrowie. Angielscy żołnie­
rze marynarscy przebiegają ulice i strzelają do każdego, 
kogo pochwycą przy rabunku.

Londyn, 14 lipca. (Telegram biura Reutera 
i portu aleksandryjskiego z dnia 14 b. m. o godzinie 10 
wieczorem). Marynarze angielscy strzegą dzielnie miasta, 
rozbrajają pozostałych żołnierzy egipskich i kładą trupem 
rabusiów. Admirał Seymour wydał proklamacyą, zachęca­
jącą ludność do powrotu.

POZNAŃ, 15 lipca.
(Katastrofa aleksandryjska i jej sprawcy. — Zachowanie się 
mocarstw europejskich. — Smutne przeczucie i nieporadność 
gabinetu p. Gladstona. — Niebezpieczeństwo kryzis egipskiej.

— Ostatnie wiadomości z Aleksandryt.)
Z przerażeniem przypatruje się dziś świat straszli­

wej katastrofie, jakićj uległo drugie po Kairze najwię­
ksze miasto w Egipcie i jedno z głównych centr handlu 
międzynarodowego. Aleksandrya, nie dawno jeszcze te­
mu siedziba dwukroć sto tysięcy ludzi różnych narodo­
wości i religii, siedlisko kwitnącego i szeroko rozgałę­
zionego handlu świata, przedstawia dziś ponury obraz 
spustoszenia, jeden stos gruzów i popiołów. 1 na ko- 
goż spada wina i odpowiedzialność za teu okrutny czyn 
barbarzyństwa nowoczesnego? Nie wydając ostateczne­
go wyroku, przypominamy raz jeszcze wszystkie szcze­
góły, jakie poprzedziły tę ponurą tragedyą aleksandryj­
ską, Ze szczegółów tych widzimy, że admiiałowi an­
gielskiemu, czyli co jedno, gabinetowi angielskiemu, 
chodziło koniecznie o pozór do rozpoczęcia kroków wo­
jennych i że znalazłszy ten pozór w rzeczywistóm, albo 
nawet zmyślonóm zbrojeniu warowni Aleksandryi, już 
go z rąk nie wypuścił, aż doprowadził do katastrofy. 
Nadaremnie komendant Aleksandryi zaręczał słowem 
żołnierskióm, że od chwili otrzymania rozkazu sułtań- 
skiego zaniechane uzbrojenia nie były wznawiane. Na­
daremnie to samo powtarzał khedyw konsulom wiel­
kich mocarstw, nadaremnie wreszcie okólnik rządu tu­
reckiego zaręczał w imieniu sułtana, że miasto 
wcale się nie zbroi. Admirał angielski widział te 
zbrojenia i zażądawszy opuszczenia warowni przez woj­
ska egipskie, doprowadził do starcia, wymaganego nie 
przebiegiem wypadków, ale rachubami wyższej polityki 
angielskiej. W zbiegu tych faktów przedwstępnych 
ciekawe zajmuje miejsce korespondencya między konsu­
lami wielkich mocarstw w Aleksandryi a admirałom 
Seymourem, pozwalająca odgadnąć stanowisko tych mo­
carstw do odosobnionych działań Anglii. List zbiorowy 
konsulów jeneralnych, podpisany przed wszystkimi in­
nymi przez zastępcę konsula jeneralnego francuskiego, 
p. de Verges, a po nim dopiero przez innych, zawiera 
te słowa:

Wielkie iuteresa naszych krajowców, dość jeszcze li­
cznych w Aleksandryi, tudzież troskliwość o rozległe ich 
mienie zniewala nas do zapytania pana, czy jesteś zadowo­
lony z odpowiedzi rządu egipskiego co do robót około for- 
tyfikacyi ? Jeżeli ta odpowiedź nie jest zadawalającą, 
mniemamy, iż możemy otrzymać od pana najzupełniejszą 
satysfakcyą. Bombardowanie Aleksandryi wystawiłoby na 
wielkie niebezpieczeństwo ludność europejską i miejscową, 
tudzież sprawiłoby nieopisane spustoszenie własności Euro­
pejczyków. Przeto z przyjemnością bylibyśmy się dowie­
dzieli, że przed wykonaniem rozkazów' swojego rządu, ze- 
chcesz pan zakomunikować mu te uwagi.

Admirał Seymour odpowiedział na powyższy 
list tak:

Jeżeli panowie zdołacie wpływem swoim skłonić ko­
mendanta do szczerego postępowania i do zaniechania ro­
bót około fortyfikacyi, to cel, ku któremu zmierzacie, bę­
dzie osiągnięty. Same tylko zaręczenia pisane, w jakich­
kolwiek bądź słowach wyrażone, są malej wagi w obec do­
niosłości powierzonych nu interesów. Wimenen zwrócić 
uwagę, że nie mówię i nigdy nie mówiłem o zamiarze 
bombardowania miasta Aleksandryi. Jeżeli działania okaźą 
się nLzbędnemi, to będą skierowane przeciwko fortyfika- 
cyom; nie widzę więc żadnego powodu do obaw o znisz­
czenie mienia, wypowiadanych przez panów. Jośli nastąpi 
choćby najmniejsze pokuszenie o prowadzenie fortecznych 
robót zaczepnych, w takim razie ściśle się zastósuję do 
brzmienia komunikatu przesłanego przezemuie komendan­
towi. W każdym razie dana będzie dwudziesto-cztero go­
dzinna zwłoka.

Po tern śmiesznem obwinieniu o zbrojne roboty 
„zaczepne“ na lądzie przeciw flocie pancernej, stojącćj 
na pełnem morzu, nastąpiło w dniu 10 lipca rano 
nowe wezwanie do władz miejscowych w Aleksandryi, 
że jeżeli nie wydadzą Seymourowi warowni miasta ce­
lem ich rozbrojenia, w takim razie nazajutrz z nasta­
niem dnia admirał rozpocznie bombardowanie tych for­
ty kacyi. Jakie następstwa pociągnął za sobą teu krok 
naczelnego komendanta floty angielskiśj, to nam wy­
kazują własne jego doniesienia. Spalenie miasta, roz­
budzony fanatyzm mahometański, szukający ugaszenia 
dzikich namiętności w wymordowaniu pozostałych w Ale­
ksandryi Europejczyków — to wszystko jest dziełem 
tej bezwzględnej polityki, w której oczach nic nie ważą 
całe strumienie krwi niewinnie przelanej. W celu uzu­
pełnienia faktów, przedstawiających nam w drastyczuem 
świetle to samowolne postępowanie, przypominamy 
jeszcze i to, że i Anglia podpisała t. z. protokuł bezinte­
resowny, w którym wraz z inmmi mocarstwami zobo­
wiązała się nie podejmować akcyi na własną rękę. Lo­
gicznie rzecz biorąc, możnaby się spodziewać, że reszta 
mocarstw europejskich, jeżeli nie wystąpi zbrojnie 
przeciw temu samowolnemu postępowauiu, to przy­
najmniej założy protest uroczysty. Ale cóż się dzieje? 
Prócz Porty nie zaprotestowało dotąd żadne mocarstwo 
europejskie przeciw temu aktowi barbarzyństwa. An­
gielski podsekretarz stanu, p. Dilke, oświadczył na one- 
gdajszem posiedzeniu Izby, że Niemcy i Austrya na­
zwały bombardowanie fortów aleksandryjskich aktem 
legalnym, a jeszcze wczoraj w odpowiedzi swej na in­
terpelacją dep. Cowensa ponownie zaręczał, że prócz 
Porty ani jedno z państw europejskich nie poczyniło 
rządowi angielskiemu przedłożeń z powodu bombardo­
wania Aleksandryi. Czy rządy europejskie wytrwają 
i nadal w tej samej obojętności, nie możemy w tej

dzieje i wspomnienia. Nie sięgając już pamięcią w cza­
sy Stefana Marcela, owego potężnego , Prévôt des mar­
chands w XIV. wieku, dość wspomnieć wielką rewolu­
cją francuską i komunę z roku 1871, aby sobie uprzy­
tomnić długi szereg postaci, co się przesunęły przez tę 
salę obrad, zostawiając krwawe pamiątki słów i czynów
swoich. ,, ...

W roku 1871 czereda komunardów spaliła ratusz
paryzki, grzebiąc w jego zgliszczach ślady i dowody swój 
haniebnej gospodarki — a nagie mury wznoszące się 
przez lat kilka nad Sekwaną, były smutnym pomnikiem 
działalności rewolucyjnych władzców komuny.

Dziś ten gmach odbudowany, wyrestaurowany i 
przyozdobiony po królewsku, wrócił do pierwotnego prze­
znaczenia i oczekiwać będzie........ trzeciej komuny
paryzkićj, która powolnym, ale pewnym krokiem zbli­
ża się do paryzkiego ratusza.

„Komuna“ paryzka powróciwszy z deportacyi, uła­
skawiona, amnestyonowana, przywrócona do zaszczytów 
i honorów obywatelskich, żyje, rusza się, ma swych po­
słów, swych radnych, swe pisma, stowarzyszenia i ko­
mitety — a nadzwyczajna ruchliwość i zapał z dniem 
każdym mnoży jćj zastępy, jćj wpływ i znaczenie.

Wpływ ten nie uwydatnia się nigdzie widoczniej, 
jak na ratuszu i w sprawach miejskich. Rajcy,paryzcy 
składają się już dzisiaj nie tylko w przeważnej części 
z ludzi bardzo radykalnych, ale nadto mają wswem 
gronie znaczną liczbę czysto komunistycznych żywiołów, 
o których z Tacytem powiedzieć można, że są „proni 
inomne nefa s,“ „wylani na wszelką złość“ i popy­
chający większość do najskrajniejszych uchwał.

Najgłówniejszćm pragnieniem większości tej rady 
miejskiej jest to, aby w jćj ręce złożony był ster admi­
nistracyi miejskićj i główne, centralne burmistrzostwo, 
dzierżone dziś przez prefekta Sekwany, który jest zwierz­
chnikiem merów okręgowych, zarządzających t. zw. 
„arrondissements“ t j. okręgami, na które Paryż 
jest podzielony. Usiłowania i zabiegi partyi nieprzeje­
dnanych, pragnących „przewodniczącego“ rady miejskiej 
zrobić jak najrychlćj „szefem administracyi stolicy,“ — 
dysponującym masami i opinią publiczną Paryża — me 
znajdują dość silnego oporu w rządzie pan» Freycineta, 
lecz przeciwnie, doznawają jeszcze pewnego rodzaju po­
parcia. Minister Goblet wypracował projekt, robiący 
komunardom nadzwyczajne ustępstwa, i zbliżający ich 
znacznie do właściwego celu. Projekt ten nadaje bur­
mistrzowi Paryża znaczną władzę centralną, i czyni go 
pu prostu niebezpiecznym. Dzisiejszy prezydent paryz­
kićj rady gminnej nie jest niczćrn więcej, jak przewo­
dniczącym tejże Rady, — podczas kiedy w przyszłości 
będzie, z wyjątkiem atrybucyi policyjnych, zwierzchnikiem
miasta. ....

Intransigeanci spodziewali się, że wniesienie i przy­
jęcie tego projektu będzie niejakoś ukoronowaniem uro­
czystości „poświęcenia“ ratusza i „narodowego święta 
dnia 14 lipca i dla tego w tych dniach polecili 
jednemu z posłów, aby się zapytał, co się dzieje z owym 
projektem p. Gobleta. Ministerstwo zdobyło się wreszcie 
na tyle odwagi, że sprawę tę odroczyło do jesieni — 
i do tego to wydarzenia odnosiły się skargi pana Son- 
geon, wypowiedziane w mowie, jaką powitał prezydenta 
Rzeczypospolitej i gości przy bankiecie na ratuszu.

Intransigeanci i komuniści się oburzają, piorunują 
w pismach swoich, ale zaczekają do jesieni i wtedy z 
pewnością osięgną, czego pragną.

Tymczasem nowa ustawa o syndykatach procedero­
wych i robotniczych, pozwoli im zorganizować jeszcze 
lepiej „stan czwarty“ i przyspieszyć za pomocą je­
go ponowne wydanie komuny z roku 1871, i rozpoczę­
cie walki na ostrze ze społeczeństwem dzisiejszćm.

Internacyonał — pisze Marcel Bart — który z po­
czątku był tylko stowarzyszeniem, zalożonem w celu po­
lepszenia bytu klas roboczych, jest dzisiaj już czemś wię­
cej, — i przez porównawcze studyum instytucyi robotni­
czych u różnych ludów Europy, przez wykład nauk 
ekonomicznych, przez rozwój i propagandę idei „ko­
rzystnych,“ nakoniec przez powszechne porozumiewanie 
się co do zapłaty, stał się szeroką,, dobrze zorganizo­
waną konspiracją przeciw społeczeństwu, mającą swe 
kadry, swych szefów, punkta łączności — a braknie jćj 
tylko okazyi do rozwinięcia swych sił — jaką było 
n. p. powstanie z r. 1871.“ . •

Słowa te nie są przesadą ; komuna, socjalizm, inter­
nacyonał, wzmagają się nieustannie i czekają na sposo­
bność rozwinięcia sil swoich, które rząd obecny jeszcze 
niebacznie potęguje, tak przez ustawę o syndykatach, 
jak tćż przez projektowaną ustawę o centralnej władzy
burmistrza paryzkiego. ......................

Cofnięcie projektu p. Gobleta aż do jesieni i skre­
ślenie ustępu z mowy pauaSongeon, rozgniewały mocno 
radykałów i komunistów. Pisma ich lżą prezydenta i 
nazywają całą „uroczystość“ na ratuszu smutną i chy­
bioną. W nocy z dnia 12 na 13 poprzylepiano na 
urzędowych ogłoszeniach rewolucyjne plakaty z podpi­
sem „Komitet rewolucyjny, sekeya fran- 
c u s k a,“ wzywające kolektywistów, socyalistów i rewo- 
lucYonistów, aby nie brali udziału w publicznych festy­
nach — a zarazem zawierające wściekle napaści na burżo- 
azyą, która lud uciska i bankietuje w ratuszu kosztom 
proletaryatu i robotników. Deputowani paryscy otrzy­
mali bezimienne listy, żądające, aby nie poszli na ban­
kiet, bo im tam grozi wielkie niebezpieczeństwo.“

Nowo „poświęcony“ ratusz paryzki będzie dla 
komunistów bodźcem do dalszej pracy i dalszych po­
stępów, a im te postępy radykalizmu i komunizmu bę­
dą większe, tern więcćj słabnąć i upadać będzie potęga 
i znaczenie Francyi na zewnątrz. W roku 1870 wojska 
francuskie straciły swe wawrzyny na tylu pobojowiskach,

Wybory.
Komitet wyborczy miasta Poznania prosi 

nas o umieszczenie następującój odezwy, którą polecamy 
uwadze wyborców naszego miasta.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby i na prowincyi pomy­
ślano o tćj sprawie i aby w tych miastach, w których 
wybory do reprezentacji miejskićj w tym roku przy­
padają, pomyślano już teraz o tych wyborach i skła­
niano wyborców do zajrzenia w spis wyłożony w 
magistracie.

Komitet poznański wysyła nadto w tych dniach do 
iiacznej liczby mężów zaufania listy z prośbą, aby w 

tym samym obrębie, w którym zwykli wspierać Komitet 
przy wyborach, przypominali wyborcom obowiązek zaj­
rzenia do list wyborczych.

Kasa Komtetu podana będzie w tych dniach re­
wizji uproszonych do tego obywateli, a w październiku 
wystąpi miejski komitet wyborczy ze sprawozdaniem. 

Odezwa
Komitetu wyborczego miasta Poznania 

brzmi jak następuje:
Współobywatele!

Celem uzupełnienia poznańskićj rady miejskiej, 
z której z końcem bieżącego roku występuje 11 człon­
ków (pomiędzy tymi 2 Polaków), odbędą się wybory 
w miesiącu listopadzie, w dniu później przez magistrat 
ogłosić się mającym.

Z dniem jutrzejszym wyłożone zostaną stó- 
sownie do przepisu §§ 19 i 20 ordynacyi miejskiej 
w ratuszu na II piętrze w pokoju nr. 16 listy wy­
borcze, obejmujące spis wszystkich do tego wyboru 
uprawnionych obywateli naszego miasta.

Ponieważ przy wyborach w listopadzie tylko ten 
obywatel głos swój będzie mógł oddać, który w, tym 
spisie zamieszczony będzie, przeto obowiązkiem każdego 
jest przekonać się osobiście czy w tćj liście 
nazwisko jego w odpowiedniej klasie jest zapisane.

Kto od pół roku mieszka w Poznaniu, 
płaci 4 talary (12 marek) podatku 
i praw obywatelskich pozbawiony nie jest, a w spisie 

owym pominięty został, ten w czasie 
od 15—30 b. m. 

i to tylko w tym czasie 
może się u magistratu dopomnieć swego prawa i wyle 
gitymowawszy się książką podatkową, zażądać wpisania 
w listę wyborczą.

Zaszczyceni zaufaniem Waszćm, Szanowni Współ 
obywatele, odzywamy się do Was z prośbą, aby nie 
tylko każdy sam pamiętał o przejrzeniu listy 
wyborczej, ale nadto i podwładnych, domowników, 
lokatorów lub sąsiadów swoich do spełnienia tego obo­
wiązku zachęcał.

Pamiętajmy, że kto nie jest wpisany w listę wy­
borców, a o prawo swoje się nie upomni, ten w listo­
padzie glosować nie będzie — i korzystajmy z tych 
dwóch tygodni, w których pominięcie w spisie wyborców 
naprawione być może.

Osobom, potrzebującym pomocy przy spisaniu po­
dania, chętnie ją ofiarujemy i prosimy w razie potrzeby 
zgłosić się do jednego z niżej podpisanych członków 
biura Komitetu.

Przy tćj sposobności polecamy ofiarności Wyborców 
kasę Komitetu, która w roku bieżącym znaczne będzie 
miała wydatki.

Poznań, dnia 14 lipca 1882.
Komitet wyborczy miasta Poznania.

Ks. dr. Kantecki, Dr. R. Szymański,
przewodniczący. sekretarz.

Plac Wilbelmowski 18. Ulica Wilhelmowska 21.
St. Ofierski, 

skarbnik.
Stary Rynek Nr. 10.

W okręgu wyborczym czarnkowsko-cho- 
dzieskim otrzymał ksiądz Gajowiecki 4528, pan 
Colmar 8860, p. Saucken 1576.

Wybrany zatem został p. Colmar, obecnie pre­
zes policyi poznańskiej.

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:
JF Krotoszynie na powiat krotoszyński dnia 18 

lipca o g dżinie 11 w hotelu p. Kuschke. Sprawę z czyn 
nośai poselskich zda tamże ks. dr. Jażdżewski.

W Kośni,a,nie na powiat kościański dnia 23 lipca 
o godzinie 5 po południu w sali p. Gąsiorowskiego. Spra­
wozdania poselskiego ogłoszenie komitetu nie zapowiada.

TF Gnieźnie na powiat gmeźuieński dma 30 lipca 
o godzinie 4 po południu w hotelu Europejskim. Sprawę 
z czynności poselskich zda poseł Wierzbiński.

W Opalenicy dla powiatu bukowskiego dnia 30 
ł.pca o godzinie 5 po południu. Poseł p, Magdziński 
zaproszony został dla zdania sprawy z czynności poselskiój

Ratusz paryzliL
Podczas kiedy „kramarze Albionu“ wysadzili w po­

wietrze warownie Aleksandryi i w perzynę obrócili kwi­
tnącą przed chwilą stolicę starożytnego Egiptu, synowie 
rycerskićj niegdyś Francyi „poświęcali“ ratusz, jedli 
obiad i bawili się w toasty.

Hotel de ville, ratusz miasta Paryża, to ogni 
sko rewolucji francuskiej, mające po za sobą tragiczne



vr roku 1882 flota francuska pozwoliła się ubiedz an- 
gielskiój. Prawda źe za to odbył się bankiet w ratuszu 
i akcye komuny idą w górę.

Opinia
Jenerała Orentelna

w kwestyi czynszowej.
Nr. 1733, 8 kwietnia r. 1882. W kwestyi czynszowego 

władania w kraju „południowo-zachodnim.“
Odezwą z 9 grudnia r. z. Nr. 5903, miałem zaszczyt 

zakomunikować waszej Ekscelencyi mój pogląd na natych­
miastową konieczność rozstrzygnięcia kwestyi czynszowej 
w powierzonym mi kraju, z powodu nie tylko silnie naprę­
żonych, zbyt nieokreślonych stósunków wzajemnych między 
czynszownikami i właścicielami gruntów, lecz i z powodu 
uogólnienia częstokroć różuorodnych wyroków sądowych 
w sprawach czynszowych, wyroków, jeszcze silniój podnie­
cających strony interesowane i pobudzających administracyą 
do konieczności wtrącania się. Przy tern wstawiałem się 
przynajmniej za zmianą strony proceduralnej w sprawach 
czynszowych aż do czasu rozwiązania tój kwestyi drogą 
prawodawczą. W tym samym czasie wydałem polecenie 
o sprawdzenie znajdujących się w mym zarządzie, a zebra­
nych w 1877/8 r. wiadomości i danych o czynszownikach 
wiejskich, osiedlonych na gruntach właścicieli.

Następnie, w odezwie z 21 stycznia r. b. Nr. 320, 
uznałem za stósowne, traktując w ogóle o kwestyach rol­
nych w kraju południowo-zashodnim, zwrócić uwagę waszój 
Ekscelencyi i na kwestyą czynszową, przyznając, źe wykup 
na tych lub innych zasadach jest jedynie możliwą i go­
dną życzenia formą, dla rozstrzygnięcia tój ważnój kwestyi.

Obecnie, z powodu mającej nastąpić dyskusyi kwestyi 
o czynszownikach w sformowanej przy ministeryum spraw 
wewnętrznych oddzielnój Radzie, uważam za konieczne przed­
stawić waszej Ekscelencyi więcój szczegółowe kombinacye 
moje, osnute na sprawdzonych danych, względnio do możli­
wie sprawiedliwego rozwiązania kwestyi czynszowej przy jój 
stanie faktycznym i prawnym.

I
Z przedstawionych tu danych, wasza Ekscelencya raczy 

przekonać się, że czynszownicy wiejscy, osiedleni na grun­
tach właścicieli w kraju południowo-zachodnim, stanowią 
ludność:

W gub. kijowskiój 84,C32 głów,
„ podolskiój 84,172 „
„ wołyńskięj 74,374 „
Razem w kraju 242,578 głów.

Ludność ta tworzy:
w gub. kijowskiój sadyb (dworów) 15,723, cz. 36,30 prct.

„ podolskiej „ 15,609, „ 36,10 „
„ wołyńskiój „11,920, „ 27,60 „

Razem w kraju sadyb 43,252*)
Z powyższej liczby sadyb przypada: 

na czynsz, prawosławnych 22,992 sad., cz. 53,3 prct.
„ „ raskolników 1,682 , „ 3,9 „
„ „ rz.-katolików 18,577 „ „ 42,8 „

Z liczby czynszowników, na gruntach właścicieli sie­
dzących, osiedliło się:

do roku 1840 27,178 sadyb, czyli 62,83 prct.; 
po roku 1840 16,074 „ „ 37,17 „

Podług danych, przedstawionych do ministeryum przez 
mojego poprzednika, jenerała-adjutanta Czortkowa (Nr. 5524), 
władanie czynszowe i przypadająca na nie powinność (cię­
żary) przedstawiają się tak:

a) We władaniu czynszowników znajduje się gruntów :
1. Sadybnej u zagrodników (po rosyjsku

„ogorodników“..............................21,071 desiat.
U sprzężajnych („tiagłych“). . . . 20,870 „

2. Rolnój u sprzężajnych („tiagłych“). . 165,115 „
Razem 207,056 dosiat.

Na każdą sadybę przypada gruntu:
1. na sadybę zagrodową 0,90 desiat,
2. na sadybę ciągłą czyli sprzężajną 8, „

ó) Za zużytkowanie gruntów wypada powinności czyn­
szowych, pieniężnych i naturalnych (spieniężywszy ostatnie: 
dzień pieszy 30 kopiejek, — konny 60 kop.):

1. Z zagrodników 138,149 rubli,
2. Z sprzężajnych 478,171 „

Razem 616,320 rubli.
Na każdą sadybę przypada:

1. na zagrodową 6 r. 55 k. średnio;
2. na sprzężajną 22 r. 12 k. „

c) Wypada czynszowych powinności na jednę dziesię­
cinę gruntu:

1. z zagrodników, za sadybową 6 r. 88 k.
2. z sprzężajnych za rolą 2 r. 47 k.

*) Uwaga. Według danych mojego poprzednika, przed­
stawionych do ministeryum 4 grudnia r. 1879 Nr. 5524 liczyło 
się wiejskich czynszowników w kraju 266,984 głów, stanowiących 
46,498 sadyb. Zmniejszenie ludności czynszowej w przedsta­
wionych obecnie danych wypadła od wyłączenia czynszowników, 
szlachty i żydów.

Tym sposebem powyższe dane, w związku z innemi 
statystycznemi danemi, dają następujące wywody, co do 
współczesnego stanu czynszowników wiejskich:

I. Ludność wiejskich czynszowników wynosi 3,75 pet. 
ogólnej ludności w kraju; ludność czynszowa najwięcój na- 
siadła na Podolu, potem na Wołyniu, nakoniec na Ukrainie 
(gub. kij.)

II. Grunt znajdujący się we władaniu czynszowników 
równa się 3 pet. całej własności rolnej, będącój w posia­
daniu prywatnych właścicieli; lecz przewaga należy pod 
tym względem Wołyniowi, gdzie grunt czynszowy wynosi 
3,55 prct. wszystkich ziem obywatelskich; gubernia kijo­
wska zajmuje pod tym względem środek: 2,87 prct.; gu­
bernia podolska ostatnią; czyli innemi słowami: czynszo- 
wnicy na Wołyniu powinni być uważani za najlepiój upo­
sażonych nadaniem gruntowóm („nadiełom“), potóm czyn­
szownicy gubernii kijowskiej, nareszcie podolskiój.

III. Przypadające z czynszowników powinności, lubo 
wszędzie w kraju są niższe od ceny dzierżaw, to wszelako 
są wyźszemi od wyknpowyćh spłat włościańskich.

IV. Kapitalizując powinności czynszowe po 6 prct., 
wartość desiatyny grunta czynszowego wypadnie dla gub.:

kijowskiój, grunt sadybowy 137 r., rolny 45; 
podolskiój „ 132 r„ „ 57;
wołyńskiej, „ „ 75 r., „ 21.

Średnia przeto cena dla całego kraju, według oblicze­
nia powyższego wypadnie:

za desiatynę gruntu sadybowego 114 r. 66 k.;
>, ,, rolnego 41 r.

Lubo ta cena jest niższą od tegoczesnych een sprze­
daży gruntów, to wszelako jest o wiele wyższą od pożyczki 
wykupowój, wypłaconój za grunta byłych włościan pańszczy­
źnianych w guberniach południowo-zachodnich.

II.
Zwracając się następnie ku rozstrzygnięciu kwestyi 

czynszowej pozwolę sobie wprzódy zwrócić uwagę Waszój 
Ekscelencyi, na historyczną i prawną stronę władania czyn­
szowego.

Sposób czynszowego władania gruntu, rdzennie się 
różniąc od dzierżawy terminowój, spotyka się w kraju połu­
dniowo-zachodnim w czasach odległych. Sposób ten powstał, 
dzięki prawu zakazującemu wszystkim wolnym warstwom 
Rzeczypospolitej, prócz stanu szlacheckiego, nabywania nie­
ruchomości ziemskiój na prawie zupełnej własności.Po­
trzeba atoli zaludnienia kraju była jednakże tak wielką, że 
dominialni właściciele ziem, zostawiając przy sobie często­
kroć „nominalne prawo własności, oddawali majątek ziemski 
we władanie, użytkowanie i rozporządzanie osiedlającym się“ 
(„poselenców“). W pewnych razach, podobne nadania uma­
cniały się przez nadawcze hramoty („żałowannmi hramotami“), 
przywileje i tym podobne akty; w większości zaś wypadków 
osiedleńcy obejmowali władanie bez żadnych dokumentów. 
Za użytkowanie z takich nadań gruntowych, dominialni po­
siadacze, według umów obustronnych, określali osiedleńcom, 
raz na zawsze, pewne powinności naturalne, albo pieniężne 
płace czyli czynsze, albo tóż jedno i drugie razem; przy- 
czóm podwyższenie i powinności zależało zupełnie od umowy 
zobopólnej. Kto otrzymał pod takiemi warunkami grunt, 
mógł darować, wymienić, sprzedać, zastawić, oddać na posag, 
przekazać testamentem i przekazać w spadku. Zresztą zwykle 
się działo, że takie przejście gruntu, było dopuszczanem 
nie inaczej, jak tylko za wiedzą i zezwoleniem władzy do- 
minialnój. W każdym razie istniało przypuszczenie, że 
zużytkowanie przechodzących z rąk do rąk działów czynszo­
wych nie może wyjść ani z majętności właściciela, ani »za­
kresu tych umów, na mocy których dostało się ono czyn­
szównikowi; z drugiej strony i właściciel dominialny, gdy 
czynszownik ściśle wypełnił wszystkie warunki, na mocy któ­
rych osiadł na gruncie, nie mógł pozbawić go prawa wła­
dania i wyciągania z gruntu wszystkich korzyści.

Podobny system ziemiowładczy, nie zupełnój własności 
czynszowój, osnuty był nie tyle na samem prawie, ile na 
obyczaju dawnym. Ztąd to czynszowe prawo władania grun­
tem nietylko że nie było uporządkowanóm („niereglamento- 
wanóm“), ale nawet nie było formułowanem przez działające 
w kraju jednostronne, szlacheckie, litewsko-rosyjskie, a po­
tóm polskio prawodawstwo, lubo nie było zaprzeczane, a 
w niektórych wypadkach nawet popierane, 2) bo dozwalało 
w liczbie dowodów — samo przedawnienie władania, nawet 
bez dokumentów.8) Zarówno nie dotykało czynszowego wła­
dania i obowięzujące prawodawstwo rosyjskie, wspominająco 
o nim niekiedy mimowolnie z różnych powodów jako o istnie­
jącym fakcie.4)

Oczywiście więc, że czynszowe władanie należy do za­
kresu prawa nie sformułowanego przez prawodawstwo, do 
prawa obyczajowego, którego wyjaśnienie możliwóm jest nie­
tylko przez osnowy dawnego lub późniejszego obowiązującego 
prawodawstwa, ile drogą zbadania form bytowych i faktów 
wskazujących na istnienie w życiu takich stósunków pra­
wnych, których prawo pisane nieporządkuje.

Przez to naturalnie objaśnia się to, że tylko od poło-

’) Pa*rz: Konstytuoya Jana Albrechta 1496 r. Litew. statut 
r. 1566; roz 11 art. I; r. 1588, rozdz. 11 art. I.

a) Statut litewski 1529 rozdz. IV., art. XCVIII, 52; 1566 
rozdz. IV. art. 54, § 4.

s) Konsty. Zygmunta Augusta 1569 r. art. 179 § 18.
‘) „Swod. Zali." 1842, T. IX. art. 631, 632 i 754, 1857 r, 

T. IX. art. 616, 617, 766.

wy pięćdziesiątych lat naszego wieku, gdy nauka o prawie 
obyczajowym, posunęła się naprzód, Rada| państwa i Senat 
rządzący zwróciły na ten starożytny istniejący w kraju za­
chodnim fakt prawa obyczajowego należną uwagę i być może 
po raz pierwszy ściśle i jasno formułowali charakter prawny, 
objętość i istotę władania czynszowego, jako prawa. Opie­
rając się na naukowóm badaniu danych historycznych o wła­
daniu czynszowóm, to jest na hramotach nadawczych, przy­
wilejach, aktach urządzających i tym podobnych dokumen­
tach; i z drugiój strony przyjąwszy pod uwagę najróżno­
rodniejsze akta prawodawcze, dowodzące bezsprzeczności wła­
dania czynszowego w peryodzie litewsko - ruskim, polskim i 
rosyjskim. Senat rządzący, na mocy swoich oddzielnych wy­
roków i najwyżej zatwierdzonych opinii Rady państwa, sfor­
mułował objętość i istotę prawa czynszowego w następują­
cych uchwałach.

1) Prawo czynszowe jest prawem wiekuistego, spadko­
wego, połączonego z prawem zrzeczenia — władania i użytko­
wania z gruntów za określony na korzyść właściciela czynsz, 
którego wymiar jest ¡¿zawarunkowany raz na zawsze i nie 
może być zmieniany według dowolności właściciala, prócz 
wypadków przewidzianych w umowie piśmiennej lab ustnej, 
która ustanowiła dany stósunek czynszowy. Prawo to ma 
charakter) rzeczowego, i nadto] prawa bez terminu na nie­
ruchomość, a z objętości i istoty swojój nie powinno być 
brane za prawo dzierżawy, wynikającój zawsze zjumowy na­
jęcia terminowego.

2) Stósunek stron przy władaniu czynszowóm zawiera 
się w następujących warunkach: a) czynszownik ma prawo 
wiecznie i dziedzicznie władać, użytkować i rozporządzać ma­
jątkiem czynszowym i wyciągać z niego na swoję korzyść 
wszystkie użytki; za to obowiązany jest płacić albo odby­
wać na rzecz właściciela określone, według wzajemnój umo­
wy, powinności czynszowe: 6) przy właścicielu pozostaje się 
prawo do ściągania z czynszowników powyższych powinności, 
uważając się za nominalnego właściciela ziemigezynszowój; 
właściciel nie ma prawa oddalać czynszownika z ucząstku, 
według swój dowolności, nawet przy niepłaceniu czynszu, 
którego ściągnięcie może być dokonane w takim razie nie 
inaczój jak według orzeczenia zapadłego w ustanowionym 
sądowym porządku.

3) Prawo władania czynszowego i w ogóle stósunki 
czynszowe, jako wynikłe z obyczaju, częstokroć z umów 
ustnych i obejmujące ograniczone prawo własności na nie­
ruchomości, podległe są sile dowodów nietylko przez doku- 
menta piśmienne, ale i przez zeznania świadków, oraz przez 
walne zeznanie mieszkańców i przez wnioski biegłych, czyli 
świadomych. Wyłożona wyżój teorya prawa czynszowego, 
jakiekolwiek mogą być na nią poglądy niektórych prawni­
ków, jest obecnie ostatecznie przyjętą przez nasz prawo- 
dawczo-rządowy organ, Senat rządzący, jest konsekwentnie 
stosowany przez instytucje sądów pokoju i sądów ogólnych, 
i jest niejako zamianą obowiązującego prawodawstwa przy 
rozstrzyganiu spraw czynszowych. Zważywszy następnie, że 
na zasadzie 211 art. Tom I. Część 1 „Ogólnych urządzeń 
ministeryalnych“ do rządzącego Senatu należy wyjaśnienie 
ducha i znaczenie praw, wypada przyznać, źe teorya po­
wyższa zupełnie ściśle określająca objętość i własność prawa 
czynszowego i wynikających zeń stósunków cywilnych i wprost 
wynikająca z obyczajowych, cywilnych, rządów kraju, powinua 
służyć za punkt wyjścia do rozstrzygnięcia kwestyi czynszo­
wej w porządku prawodawczym.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KORESPONDEHCYE KOKYEfiÁ MHANSM.
Lwów. 13 lipca.

(Z procesu. — P. Kulisz. — Zakaz konsystorza gr.-kat. w Prze­
myślu. — Zwołanie sejmu. — Uzupełniające wybory. — Spra­

wozdanie posła Jaworskiego. — Repatryacya żydów.)
(a) Odczytywanie akt podczas toczącego się pro­

cesu nie budzi wielkiego interesu — niektóre, zdaniem 
mojem, wcale nie potrzeba było odczytać. Z całego do­
tychczasowego przebiegu przekonujemy się, że ks. Nau- 
mowicz miał szerokie stosunki i wpływ na lud wiejski 
nie tylko w Skalacie i okolicy, lecz także i w dalszych 
stronach. Szkoda, że mąż taki, jako duchowny katolicki, 
nie pracował na polu sobie właściwóm i zamiast zgody 
pomiędzy Rusinami a Polakami — siał przeciwnie nie­
zgodę, a z drugiej strony giosi nibyto nauki o miłości 
chrześciańskiej, uniewinniając swe postępowanie usta­
wicznie tóm, że przez opozycją chciał dość do zgody. 
Ks. Naumowicz na podstawie (nie wiem o ile prawdzi- 
wći), źe ks. wikaryusz obrz. łac. w Skałacie miał zaka­
zać ludziom chodzić do cerkwi, zakazywał Rusinom chodzić 
do kościołów łacińskich. Jeżeli fakt ten zaszedł, to zaiste 
jest to fakt odosobiony, nie można go rozszerzać na 
całe duchowieństwo łacińskie, wobec agitacyi zaś i uspo­
sobienia ks Naumowicza da się niezawodnie uniewinnić. 
We Lwowie i okolicy, a i w dalszych stronach, o ile 
mi wiadomo, uczęszczają łacinnicy do cerkwi, jak i Ru- 
sini do kościołów, a podczas praźników widzisz pier­
wszych w cerkwiach, jak i odwrotnie podczas odpustów 
Rusinów w kościołach. Czemuż Skałat miałby być pod 
tym względem wyjątkiem?

Postępowanie dowodowe skończy się niezawodnie

jeszcze w bieżącym tygodniu. Poczóm nastąpią prze­
mowy prokuratora, obrońców, oskarżonych — ostatecznie 
r e s u m ó przewodniczącego, tak, źe ukończenia procesu 
można się spodziewać w przyszłym tygodniu.

Po ukończeniu tego procesu nastąpi dalszy ciąg 
procesu hr. Della-Scali przeciwko ks. Kaczale.

Przeciwko oddaniu klasztoru dobromilskiego 00. (. 
Jezuitom wystąpił także znany patryota ruski, Kulisz. 
Nie dziwię się wcale p. Kaliszowi, boć on sebizmatyk, i 
atoli sposób wyrażenia jego był tak gwałtowny, że pro- 
kuratorya widziała się zniewoloną skonfiskować bro- j 
szurę jego.

Natomiast wzbronił konsystorz gr.-katol. w Prze- j 
myślu — jak Słowo donosi — świeckiemu duchowień- J 
stwu podpisywać protesty przeciwko buli Ojca św. a to j 
z następujących powodów: 1) Że buła „Singulare prae- I 
sidium“ nie tyczy się duchowieństwa świeckiego, lecz I 
zakonnego; 2) że sprawa jest już prawomocnie rozstrzy­
gniętą przez duchowne i świeckie władze; 3) że wno­
szenie protestów, „wobec panujących obecnie stosun- ■ 
ków,“ mogłoby zaszkodzić ruskiój sprawie i skompromi­
tować duchowieństwo. A więc uznano w Przemyślu to 
słusznćm, o czćm pisma polskie od samego początku pi­
sały. Ale czy potrzeba było kompromitować się tak t 
długo? Czy uie było koniecznćm uśmierzyć burzę 
prędzej ? Aleé lepiéj późno, jak nigdy.

Termin zwołania sejmu naszego został ostatecznie i 
stanowczo ustanowiony. Sejm zbiera się dnia 4 wrze- ¡ 
śnia r. b.

We wtorek odbyło się pod przewodnictwem ks. j 
Jerzego Czartoryskiego zebranie centraluego komitetu 
wyborczego, na którym rozstrząsano kwestyą uzupeł- i 
mających wyborów do sejmu i Rady państwa. Miano­
wicie opróżniony jest jeden mandat poselski do Rady 
państwa z okręgu gmin powiatów Brzeżańskiego, Pod- 
hajeckiego i Rohatyńskiego, i cztery mandaty poselskie 
sejmowe: z okręgu Trembowla-Złotniki, Dobromil-Bircza. 
Ustrzyki, z okręgu Krosno-Dukla-Żmigród i z okręgu 
Turka-Borynia. Co do kandydatur do rady państwa (kr. 
Roman Potocki’ hr. Krasicki z Rohatyńskiego powiatu, 
i p. Wł. Czajkowski, który jednak oświadczył, iż w razie 1 
kandydowania hr. Romana Potockiego, on odstępuje), 
uchwalił komitet nie rozstrzygać kwestyi pozostawiając 
komitetom powiatowym pod tym względem iuicyatywę ! 
i dopiero sprawę rozstrzygnąć, gdyby się komitety na 
jednego kandydata nie zgodziły. Jako kandydat do I 
sejmu nikt się nie zgłosił.

Poseł Apolinary Jaworski miał w niedzielę w Zło­
czowie wyborcom swoim z kuryi większych posiadłości j 
zdawać sprawę z ubiegłej sesyi sejmowej. Zebranie 
atoli nie przyszło do skutku, gdyż nikt z wyborców się 
nie stawił. Smutny to zaiste dowód opieszałości wy­
borców.

Repatryacya żydów postępuje coraz raźniej. W prze­
szłym tygodniu powróciło na Brody do Rosyi 700 wy­
chodźców, na Podwołoczysku 167, w ostatnich dniach 1 
znowu 858. Repatryacya pójdzie niezawodnie szybciej, ¡ 
skoro władze rosyjskie poczynią pierwsze ustępstwa i 
ułatwienia co do dokumentów legitymacyjnych. Obecnie i 
już pozwalają odwozić ich koleją, gdyż dotycbcza stran- i 
sportowano wracających wozem. — Z Krakowa atoli do­
chodzi tu wieść, że wielu żydów powraca z Ameryki i i 
osiedla się w zachodniej części Galicyi, gdzie nie ma ¡ 
tak ścisłej kontroli policyjnej. Tu więc giną emigranci ’ 
wśród miejscowej ludności żydowskiej. Widocznie żydzi 
uważają Galicyą, jako kraj obiecany!

Berlin, 14 lipca. 
(Nadzieje liberałów.)

Skutkiem artykułu Sordd. Allg. Ztg., który tyle 
wrzawy narobił, wszczęła się pomiędzy niemieckimi 
dziennikami katolickimi ożywiona dyskusya, która pewną 
część liberalnej prasy natchnęła błogą nadzieją, źe ów 
proces rozkładowy, o którym liberalni od dawna maja­
czyli, w łonie frakcyi centrum z dnia na dzień gwałto­
wniej postępuje i źe lada chwila rozpryśnie się cała 
frakeya na drobne cząstki, skoro zmięknie kit, który do 
tej chwili spaja żywioły radykalne i konserwatywne 
w jedną całość stronnictwa centrum. Podobnemi na­
dziejami żywią się liberały od dawnych już czasów 
a co najmniej od lat czterech, kiedy książę Bismarck 
zaprosił do siebie nuncjusza Mazellę i kiedy później 
nieco dwóch czy trzech członków nie głosowało za przy­
kładem większości swego stronnictwa w sprawie celnej. 
Nie ziściły się wtenczas nadzieje liberalne, bo centrum 
zamiast się rozcząstkować, urosło owszem w siłę i kilka 
krzeseł więcej w Izbie sejmowej i parlamentarnej pozy­
skało. Jeżeli zaś dziś dzienniki katolickie nie zupełnie 
się zgadzają z sobą w ocenieniu artykułu Nordd.Allg. Ztg. 
i w nieco odmienny sposób nań się zapatrują i odpo­
wiadają, to tylko powinno liberałom posłużyć za dowód, że 
rozpowszechniona u nich opinia, jakoby prasa katolicka 
posłuszną była ad nutum Windthorstów itd., którzy 
znów rozkazy z Watykanu odbierają, jak najzupełniej 
jest bezpodstawną i niesłuszną. I rzeczywiście żadne 
stronnictwo nie zażywa takiój swobody i wolności w obja­
wianiu swych przekonań politycznych, jak frakeya cen-

LII.
Rzekoma obojętność i milczenie naszej dzielnicy 

wobec ogarniającój kraj cały myśli postawienia w Kra­
kowie odpowiedniego chwale Mickiewicza pomnika, tóm 
bardziej zadziwia, iż wszakże na wielkopolskiej ziemi 
stanął najpierwszy posąg wieszcza, a ztąd zamiar ucz­
czenia go w królewskiej stolicy tóm chętniejszy odgłos 
znaleśćby powinien w sercach naszych. Nie wiemy, co 
dotąd wstrzymało Księstwo od udziału w składkach, od 
których nigdy się nie usuwamy. Może pewne niedowie­
rzanie w rychły skutek przedsięwzięcia paraliżuje tu 
skłonność do ofiar i datków wspomnieniem nierozstrzy- 
gniętój dotąd sprawy Piusowego na Wawelu pomnika. 
Rozterka i sprzeczki, opóźniające wykonanie narodowego 
zamiaru okazania wdzięczności jedynemu przez długie 
lata rzecznikowi uciśnionój Polski, zaciążą pono i nad 
losami pomnika, mającego na celu uczczenie księcia na­
szej poezyi, 1’aUissimo poeta! Ileż to już dyskusyi wy­
wołała owa sprawa, a głośne spory o sam układ dzieła 
i onego umieszczenie po większej części ujawniają dość 
ogólny u nas brak estetycznego poczucia. Stanęło po­
dobno na tóm, że zamierzony pomnik wzniesionym być 
ma na rynku Krakowskim, wbrew zdaniu światłejszych 
znawców, którzy słusznie uważali, iż gmachy zdobiące 
ów piękny plac przygniotą każdy, choćby najwspanialszy 
posąg. Zmysł prawdziwego piękna inne tu podawał 
rady, oparte na doświadczeniu i krytyce. Niejeden

przykład udowadnia, że tło głazów i murów najmniój 
korzystnóm w takich razach bywa: odwieczne prawidła 
wskazują, że spiżowy czy marmurowy posąg potrzebuje 
przedewszystkióm powietrza, swobody, otoczenia zielono­
ścią, a mianowicie rysowania się na niebios błękicie. 
Ten ostatni warunek bodaj najkonieczniejszym, a naj­
piękniejszy może pomnik, jaki w ostatnich stanął cza­
sach, zatwierdza słuszność powyższych prawideł. Jest 
nim wspaniały Beethoneris Denkmal w Wiedniu, dzieło 
Zumhuscha, może najpierwszój za dni naszych wyroczni 
w dziedzinie rzeźby. Wielki mistrz tonów siedzi w spi­
żowym spokoju i majestacie, charakter tytaniczny jego 
utworów odzwierciedla się w obliczu pełnem genialnego 
smętku: od razu w tej postaci odgadniesz króla har­
monii symfonicznych. Na postumencie nic, jeno imię 
Beethovena, ale to imię najwymowniej tu błyska i za 
wszystko starczy. Dwie postacie spoczęły u stóp mi­
strza — z jednej strony muza ku niemu podnosi wie­
niec niezwiędłych wawrzynów, z drugiój wije się w nie­
śmiertelnej męce Prometeusz, zamieszczony tu aluzji, 
do jednego z najprzedniejszych utworów Beethovena, 
a może bardziój jeszcze charakterystyką geniuszu cier­
piącego wewnętrzne katusze dla okupienia zdobytej 
przez się iskry niebieskich natchnień. Całość niezró­
wnana stanęła na rozwartym placu, z rzadką umieję­
tnością dobranym. Z dwóch stron wznoszą się gmachy, 
z tyłu zaś oko swobodnie tonie w lazurze, na którego 
ciepłem tle rysuje się wspaniały pomnik, oprawiony 
nadto w zielone ramy zacisznego ogrodu, o gładkiej 
murawie i nizkich krzewach, sięgających zaledwie pod­
nóża siedzącego mistrza. Swoboda miejscowości nie za-

cieśnionój murami, podwaja tu znaczenie i piękność 
wielkiego dzieła.

Dziwną losów igraszką talent i geniusz nie sta­
wiają się na zawołanie, ani na obstalunek. Ateny nad 
Sprewą uderzają jalowością w dziedzinie sztuki, na- 
próżno kuszą się o estetyczne w zjednoczonych Niem­
cach berło; siła przed prawem po trochu wnika 
i w dzieła artyzmu, wszystko ma być wielkie, ale wła­
ściwego piękna darmo tam szukać w nowych gmachach, 
posągach, czy obrazach. A tymczasem wiek złoty 
sztuki zda się nad modrym zakwitać Dunajem, chociaż­
by tylko arcydziełami budowniczej sztuki i najpiękniej- 
szemi pomnikami, zdobiącemi nowy Wiedeń. Ten sam 
Zumbusch, który tak świetnie uczcił pamięć Beeth­
ovena, zajęty jest obecnie olbrzymim pomnikiem Maryi 
Teresy, mającym stanąć niebawem pomiędzy dwoma 
nowemi muzeami. Kolosalne postacie ks. Kaunitza 
i feldmarszałka Liecbtensteina, przeznaczone do owego 
zbiorowego pomnika, ogólną na siebie zwracały uwagę 
w jednej ze sal Kunstausstellung. Słuszna jest, 
aby dzisiejsza Austrya utrwalała w spiżu wdzięczność 
swą dla znakomitej niewiasty, która pierwsza wskazała 
jój tory obecnej polityki. Świeżo ogłoszone Studya dy­
plomatyczne księcia de Broglie, wtajemniczając nas 
w początki współzawodnictwa Fryderyka II z Maryą 
Teresą, najjaskrawsze rzucają światło na oba te cha­
raktery. Raz jeszcze przychodzi nam się przekonać, że 
ostatecznie prawda zawsze zwycięża i zwyciężać musi, 
jakkolwiek ludzie usiłują zamącić ją lub przysłonie. Da­
remnie cały prąd historyczny w Prusach z urzędu sła­
wił cnoty Fryderyka, darmo Droysen i Carlyle ołtarze

mu stawiali, niby bohaterowi wieku i półbogowi. Uczci­
wie, lecz może niebacznie ogłoszona polityczna kore­
spondencja przebiegłego wojownika i monarchy, od­
słania nam tajniki nieszczególnego charakteru, po- 
daje moralną fotografią człowieka, gotowego zawsze 
na wszelkie frymarki, słowem obala całą legendę, 
rozprasza wszystkie promienie, w jaką ją pruska histo- 
ryozofia ubrała, aby nam w całej nagości ukazać 
rzeczywistego Fryderyka. A jednocześnie poufne zwie­
rzenia i papiery przedstawiają nam w coraz do- 
datniejszych barwach postać Maryi Teresy: obok dziel­
ności i rozumu tkliwość kobiecego serca najszlachetniój 
stale występuje. Ustawiczne podnoszenie niższego pod 
każdym jwzględem od siebie małżonka, jest jednym 
z rysów tej pani, jedną z najtragiczniejszych stron jej 
położenie. Szlachetność jej i nieskazitelna cnota wspa­
niale odbijają od niesumienności współzawodnika, który 
broń kłamstwa i zaboru uważa za podstawę między­
narodowych z sąsiadami stósunków. Najpiękniej przed­
stawia się Marya Teresa w Węgrzech, kiedy zdrowym 
wiedziona instynktem, wbrew starym doradzcom i po­
wiernikom, ubezpieczeniem swobód madziarskich daje 
początek autonomicznej i federalistycznej polityce spra­
wiedliwości, która dziś Austryą zaszczytnie wyróżnia od 
wszystkich innych krajów i rządów.

Ogólnie dziś uderza skłonność do stawiania pomni­
ków: Francya w tym kierunku się odznacza, wieńcząc 
czasem mniej znane i uznane wielkości. Im mniejsi 
ludzie społeczni, im hardziej skarłowaciałe źyjące po­
kolenia, tóm hardziej ludziom potrzeba snąć dowodów, 
że z pośród nich wielkie wyrastają jednostki. Epoki



trum. Wszakże ten „Spielraum“, że użyjemy ulubionego 
księcia Bismarcka wyrazu, który sobie frakcya centrum 
wywindykowala i jako nietykalną własność zachować 
potrafiła, nie przyczynił się dotychczas nigdy i nie 
przyczyni też w przyszłości do zakłócenia jedności 
i zgody w kwestyach zasadniczych, bez którćj to zgody 
stronnictwo żadne istnieć nie może. Jeżeli zaś niektóre 
dzienniki katolickie wystąpiły wyraźniej z pewnem wo­
tum niezaufania do przywódzcy centrum, dla polityki, 
jaką w czasie ubiegłej kadencyi sejmowśj kierowali 
stronnictwem centrum, to zarzuty te nie mają innego celu, 
jedno wzmocnienie jedności, a tóm samem powiększenie 
rezultatów prac całej frakcyi. Zapatrywanie było tu 
i owdzie zbyt szorstko wypowiedziane, może nawet nie 
zupełnie słusznem i sprawiedliwem, wszakże z gruntu 
nie zasługuje na potępienie i bezwątpienia ’z dobrego 
pochodząc serca, dobre owoce zrodzi. Rząd niechaj 
jo przyjmie jako przestrogę, stronnictwu konserwaty­
wnemu będą przypomnieniem, że na ziemi wszystko się 
zmienia a frakcya centrum uwzględni je i zastosuje 
się do nich, gdzie będzie potrzeba. Dla innych stron­
nictw dyskusya gorętsza i śmielsza może być niebez­
pieczną, bo doświadczenie nas uczy, że silna niegdyś 
partya liberalna skutkiem drobnych zrazu niesnasek się 
rozleciała; w łonie centrum jednak nikt nie myśli o se- 
cesyi. Artykuł Nordd. Allg. Ztg. chybił więc celu, do 
którego może zmierzał; nie tylko nie rozdwoił, ale 
owszem wzmocnił ów węzeł, który członków centrum 
w jednę, nierozerwalną całość łączy, a którym jest 
sprawa Kościoła i religii. Niechże więcój takich arty­
kułów napisze; będzie to korzyścią dla stronnictwa 
centrum.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Warszawy piszą do Reformy pod dniem 

9 lipca o sporze o dworzec z epizodem polity­
cznej natury. Radom i Kielce chciałyby mieć głó­
wny dworzec kolei żelaznej demblińskićj. Kielcom 
dworzec obiecał Wielopolski w czasie wyborów do To­
warzystwa kredytowego ziemskiego, bawiący w ich mu- 
rech. Radomiowi to samo po części przyobiecywał 
Bloch od chwili zwłaszcza, jak się u niego zjawili de­
putaci, jadący do Petersburga.

Było ich trzech: Cenerre, burmistrz miasta, Lu- 
boóski, jeden z obywateli i urzędników, Gendre, również 
obywatel i urzędnik.

O wszystkich da się coś powiedzieć. Cenerre 
znany był i jest miastu ze sławnych poprawek bruków, 
które kosztowały bajeczne ceny. Luboński, znany nie­
gdyś z gorliwości obywatelskiej i patryotyzmu, dziś ze 
słabości charakteru, i Gendre, najzwyczajniejszy czyno- 
wnik moskiewski, aczkolwiek Polak, synek znanego Gen- 
dra, co był przy w. ks. Konstantym. Rodowód nie­
zbyt pochlebny.

Pojechali oni i popierani, jak wspomniano, przez 
Blocha, rozpoczęli akcyą w Petersburgu od przed­
stawienia motywów i powodów, dla których byłoby naj­
lepiej dla rządu tak pod względem politycznym, admi­
nistracyjnym, jak i wojskowym, aby dworzec głównej 
nowej drogi znajdował się w Radomiu.

Motywa te były treści następującej: Radom jest 
dalej od granicy, niż Kielce, a więc dogodniej i bez­
pieczniej, aby w razie wojny z którem z państw ościen­
nych tabor główny drogi w nim się znajdował, równie 
jak i jej zarząd. Z Radomia bowiem ten tabor będzie 
łatwićj uprowadzić za Wisłę, niż z Kielc, i tym spo­
sobem nie dać z niego korzystać nieprzyjacielowi. Mając 
w rozporządzeniu tabor nowej kolei, w każdej chwili 
w razie potrzeby mogą być cofnięte i ocalone roz­
maite organy pojedynczych władz ze stron kraju, 
już to zalanych przez nieprzyjaciela, już to takich, któ- 
rymby to zalanie groziło. Słowem, wobec głównego 
dworca nowej drogi w Radomiu i wobec następstwa 
tego skupienia w nim jej taboru, do ostatniej chwili 
operująca armia będzie miała go w rozporządzeniu, 
równie jak i scentralizowaną na niezajętych punktach 
kraju administracyą, która jej rozliczne przysługi wy­
świadczyć potrafi. Wszystko to zaś może mieć znacze­
nie polityczne, względnie do prowincyi, na terenie któ­
rej przewidywane wypadki rozgrywać się muszą.

I tak dalćj i tym podobnie rozumowali w Peters­
burgu pp. delegaci radomscy. Wygląda to tak, jakby 
w imieniu swego miasta zawierali przymierze z Moska­
lami i wchodzili w kompromisy.

Zapomnieli, że dla kraju obojętna to rzecz, czy 
dworzec będzie w Radomiu lub w Kielcach, ale za to 
nieobojętną jest rzeczą dla niego robienie dziś któremu- 
kolwiek z nieprzyjaciół jakiekolwiek przysługi, choćby 
przez zwrócenie uwagi na rzeczy, o których zresztą pe­
wnie nie zapomniał. Nie mamy interesu dobrze życzyć 
Moskalom w razie starcia, nie mamy go jeszcze dziś, 
tak jak nie mamy i odnośnie do kogo innego.

Pojęto to w Radomiu i postępowanie delegatów 
w opinii publicznej zganiono.

NIEMCY.
* Berlin, 14 lipca. Rzymski korespondent Ger­

manii pisze de dato 10 lipca co następuje: Ambasa­
dor p. Schloezer przedstawił Ojcu św. i Kardynałowi Ja- 
cobiniemu dziś swego zastępcę barona Rothan, podczas 
kiedy Beri. Tag. swego czasu donosił, jakoby Schloezer 
już przy końcu ubiegłego miesiąca to był uczynił, a 
następnie z Rzymu wyjechał. Schloezer dopiero teraz 
może Rzym opuścić i udać się do Warcina, by kiero­
wnikowi polityki pruskiej zdać sprawę z swych czyn­
ności poselskich i zarazem z wrażenia, jakie urzędowe 
artykuły Nordd. Allg. Ztg. w Watykanie wywołały. Roz­
powszechniła się zresztą w Rzymie opinia, jakoby 
Schloezer sam był rękę przyłożył do artykułów, któ­
rymi Nordd. Allg. Ztg. świat katolicki uszczęśliwiła* 1 
Inni sądzą, co zdaje się być prawdopodobniejszem, że 
p. Schloezerowi przysparzają z innój strony, w Rzymie 
samym, trudności i przeszkody, celem sparaliżowania 
jego zabiegów w załatwieniu sprawy kościelno-politycznćj. 
Chodzi im o to. (gdzie? niepotrzeba pewnie jaśniój 
określić), żeby przeszkadzając zawarciu zgody pomiędzy 
Watykanem a Prusami, sobie zapewnić pewne ko­
rzyści polityczne. Artykuły Nordd. Allg. Ztg. miały 
w każdym razie ten skutek, że panu Schloezerowi 
pracę jego utrudniły, bo pokazały Watykanowi naocznie, 
że inspiratorzy takich artykułów nie mają i mieć nie 
mogą szczerych chęci do załatwienia sporu kościelne­
go i zdjęcia nałożonych Kościołowi okowów. Skutki 
owego artykułu Nordd. Allg. Ztg. uczuł bez wątpienia 
p. Schloezer w ostatnich dniach swego pobytu w Rzy­
mie. Niechże więc teraz ks. Bismarckowi szczerze 
wypowie, do czego podobne traktowanie sprawy tak 
ważnćj prowadzi.

— Rzymskie dzienniki katolickie za­
chowują wobec wycieczek Nordd. Allgem. Ztg. spokój 
i powagę niezachwianą. Osseroatore Romano milczy zu­
pełnie, a Journal de Romę, przeciw któremu organ ks. 
Bismarcka pociski swe wymierzył, ogranicza się na 
gołosłownem powtórzeniu artykułów dzienników niemiec­
kich i ze swój strony dodaje tych kilka tylko słów: 
„Jedynym skutkiem tego urzędowego elaboratu będzie, 
że podejrzliwość i niezaufauie, uśpione co dopiero w ser­
cach katolickich, na nowo się obudzi, bo zatrwożyć ich 
nie zdolen.“ Zdaje się, że w Rzymie podobne artykuły 
przyjmują z lekceważeniem, na jakie rzeczywiście zasłu­
gują, w tern zresztą słusznem bardzo i uzasadnionćm 
przekonaniu, że zgody kościelnej nikt , nie zbuduje za po­
mocą kłótni i niecnych zaczepek dziennikarskich.

— Przewodniczący w ministertwie, 
minister spraw wewnętrznych p. Puttkamer wrócił ze 
swój podróży po Prusach Wschodnich do Berlina. W po­
niedziałek przewodniczyć będzie p. Puttkamer posiedze­
niu ministerstwa, na którćm sprawa rozwiązania kole­
gium reprezentantów miasta Berlina pod obrady przyj­
dzie. — Bawią obecnie w Berlinie następujący członko­
wie ministerstwa: Priedberg, Scholz, Lucius i Gossler. 
Pan Puttkamer za dni kilka wyjeżdża za urlopem na 
dłuższy czas do Niemiec południowych.

— P. Schlózer wróciwszy do Niemiec, 
nasamprzód spotkać się ma z ministrem oświecenia 
p. Gosslerem, a następnie pojechać do Warzina, gdzie 
świeże odbierze instrukkye od ks. Bismarcka.

— Rząd zezwolił podobno na otwarcie klasztoru 
„Dames de Sacre Coeur“ w Kienzheim, zamkniętego 
po aneksyi prowincyi alzacko-Iotaryngskiej przez Niem­
cy. Klasztor wspomniany stał pod nadzorem paryzkiego 
domu głównego i dla tego zamkniętym został.

— Liczba wychodźców, którzy przez Ham­
burg wyjechali do Ameryki urosła do końca czerwca do 
poważnej sumy 68,433; w roku 1881 naliczono w tym 
samym czasie 73,633, w r. 1880 32,487 wychodźców.

— Minister robót publicznych upowa­
żnił dyrekcye kolei żelaznych raz na zawsze do sprze 
dawania dziennych biletów na czas dłuższy osobom, 
które pragną wziąć udział w jakiem zgromadzeniu po- 
litycznem. Spodziewać się należy, że ułatwienia tego 
nie ograniczy tylko na zgromadzenia protestanckie lub 
bezwyznaniowe, lecz rozszerzy je także na katolickie.

— Za obrazę ks. Bismarcka skazany zo­
stał redaktor pisemka humorystycznego, Walter, na 3 
miesiące wieży. Prokurator wniósł o 9 miesięcy.

— Dr. Windthorst ozdobiony został or­
derem „Grobu Zbawiciela.“ Przy sposobności, kiedy 
pielgrzymi niemieccy bawili w Jerozolimie, jeden z 
obecnych księży .niemieckich udał się do patryarchy 
jerozolimskiego z prośbą, by przywódzcy centrum i szer­
mierzowi za sprawę Kościoła w nagrodę za położone 
zasługi powyższej oznaki udzielić zechciał. Czcigodny 
patryarcba wysłuchawszy łaskawie prośby, w uznaniu 
rzetelnych zasług znakomitego dyplomaty i obrońcy 
sprawy katolickiej w Izbach sejmu pruskiego i parlamentu 
niemieckiego, przysłał dobrze zasłużoną nagrodę, którą 
Windthorst odebrał z rąk proboszcza Nasawii w obe­
cności deputacyi miast Crefeldu, Eberfeldu i Ko- 
blencyi.

R 0 S Y A.
* Jeszcze o śmierci Skobielewa. Dono­

siliśmy już, że Skobielew umarł w hotelu Anglia, 
a nie w hotelu Dusseaux. Hotel angielski nie jest 
właściwie hotelem, lecz miejscem schadzek moskiew­
skiego pół-świata. Śmierć Skobielewa, jak się okazuje, 
nastąpiła w okolicznościach, które się nie kwalifikują do 
szczegółowego opisu w piśmie publicznem, a które władze 
moskiewskie usiłowały zataić, przez co dały powód do 
wieści o otruciu się jenerała, z powodu wykrycia jego 
związku z nihilistami, albo tóż o otruciu go przez Niem­
ców. Jenerał nie otruł się, ani nie został otruty, lecz 
bawił się bardzo wesoło. W dniu zgonu, po śniadaniu, 
na którem znajdowali się dwaj jego adjutanci i czterój 
inni oficerowie, i które przeciągnęło się do godziny 6tój 
wieczorem, odbył siestę popołudniową, a następnie o go­
dzinie 8mój wieczorem udał się sam na ulicę Petrowską 
do hotelu angielskiego. Tam bawił pod nr. 28 w mie­
szkaniu Anny Benthien, rodem z Szlezwiku, i dwóch 
jój sąsiadek, rodem z Królewca. Ze zabawa była oży­
wioną, dowodem jest, że posyłano po 4 butelki naj­
lepszego szampana i 12 butelek „carskiego piwa.“
O godzinie wpół do drugiej w nocy, Anna Benthien 
posłała po doktora z największym pospiechem. Dr. Koppe 
przybył natychmiast i zastał jenerała już bez życia. 
Zawiadomiono o tóm bezzwłocznie oberpolicmajstra, który 
nakazał przenieść zwłoki do hotelu Dusseaux, oraz are­
sztować Annę Benthien i jój sąsiadki, a o całym wy­
padku zachować najściślejszą tajemnicę i opowiadać, że 
jenerał umarł w hotelu. Tajemnica naturalnie utrzymać 
się nie mogła, a niebezpieczną stroną tej dyskrecyi 
policyjnój jest ta okoliczność, że przy zgonie jenerała, 
który był uważany za największego wroga Niemiec, 
znajdowały się trzy Niemki i doktor z niemieckióm na­
zwiskiem śmierć jego konstatował. Dało to powód do 
pogłoski o otruciu jenerała przez Niemców, która sze­
roko rozeszła się pomiędzy pospólstwem i wywołała 
wzburzenie grożące rozruchami. Zarządzone natychmiast 
z całą energią środki ostrożności zapobiegły wybuchowi, 
który mógłby był mieć nadzwyczaj fatalne następstwa.

Jeuerał Skobielew był żonatym, ale od 9 lat roz­
wiódł się z żoną, z domu hrabianką Gagaryn, i jak 
zapewnia korespondent Presse, który zebrał najbardziej 
szczegółowe wiadomości o ostatnich chwilach zmarłego, 
i za którym i my powyższą opowieść powtarzamy, 
miał zamiar żenić się z jakąś biedną dziewczyną, i po­
kazywał właścicielce hotelu Dusseaux list, który do 
niój napisał.

Spuszczenie zwłok jenerała Skobielewa do grobu 
familijnego w Spasku, nastąpiło w dniu 12 bm.

— Dyrektorem banku rolniczego dla 
włościan mianowany został Katawcew, dotychczas zatru­
dniony w ministerstwie domen.

— W Niźnym-Nowgorodzie i w powiatach 
niżgorodskim, bałachnańskim i semenowskim wzmocniono 
podczas odbywającego się jarmarku od 13 lipca do 
22 września straże bezpieczeństwa.

— W Moskwie otwarty został w czwartek przez 
W. księcia Aleksego Aleksandrowicza kongres przemy­
słowo-handlowy.

FRANCY A.
* Paryż, 13 lipca. Plac przed ratuszem i wiodące 

doń ulice przepełnione były nieprzejrzaneroi tłumami ludu, 
który zachowywał się spokojnie i nie psuł porządku. Ze 
wszystkich okien powiewały cborągie. Przed rozpoczęciem 
właściwej uroczystości defilował przed ministrem wojny 
Bdlot batalion młodzieży szkólnćj, który masze­
rował z największą dokładnością. Minister oświaty Ferry 
miał mowę do tych chłopców, którzy ubrani byli w mun­
dury i mieli karabiny i pałasze. Oficerowie przewodni­
czyli temu batalionowi, a muzyka szła na czele.

O godzinie 6 rozpoczął się bankiet. Prezes rady 
miejskiej powitał zebranych. Po prawicy Gróvego siedział 
p. Songeon, obok niego marszałek senatu, lord Lyons, 
Essard i Preycinet; po lewej zaś stronie siedział prefekt 
Sekwany Floquet, marszałek Izby deputowanych, książę 
Hohenlohe, posłowie hiszpański, austryacki i minister Go- 
blet. Naprzeciwko Grevego siedział W. Hugo. Gambetta 
nie przybył, bo matkę jego raził dzień poprzednio paraliż. 
Ambasador rosyjski wymówił się. W mowie swej powie­
dział Songeon, że rada miejska spodziewa się nowych 
ustaw i swobód, których wolna rzeczpospolita odmówić im 
nie może. Pirquet wyraził nadzieję, że ratusz, który był 
świadkiem tylu rewolucyi i tak wielkiój sławy, stanie się 
teraz schronieniem dla wolnego Paryża w silnej i szanowanój 
Francyi. Gróvy nazwał ratusz ,,kolebką wolności i swobód 
miejskich. ‘

Sto tysięcy ludzi stało przez 3 godziny na ulicach, 
zawodząc od czasu z kilkudziesięciu ty lęcy piersi Marsy- 
liankę. Wieczorem świetna ilummacya, wszystkie domy 
przystrojone.

— 14 lipca. (Telegram.) W przeglądzie wojsk 
wzięli dzisiaj udział p. Gróvy i wszyscy ministrowie}; przy­
bywających na Long Champs powitały niezmierne tłumy 
ludu okrzykami „Niech żyje rzeczpospolita!“ Przegląd

wojsk odbył się świetnie; pogoda sprzyjała. Artyleryą, 
strzelców i pionierów powitano oklaskami radości. W mie­
ście gwar i ruch wielki — porządek niezakłócony.

— Wolne szkoły. Izba deputowanych przyjęła 
w drugióm czytaniu 388 głosami przeciw 129 ustawę 
dotyczącą stosunku państwa do szkół wolnych, czyli kato­
lickich. Ustawa ta utrudnia nadzwyczaj położenie tych 
szkół, bo każdy obywatel chcący, taką szkołę założyć, musi 
składać egzamin przed państwową komisyą egzaminacyjną, 
a nawet uzyskać stopień akademicki. Niektórym bohate­
rom wolności i to jeszcze nie wystarczało. I tak np. żą­
dał Madier de Montjou, aby zakonnikom i księżom od­
jęto w ogóle prawo zakładania szkół wolnych, atoli wnio­
sek ten nie podobał się nawet p. Ferry, który przeciw 
niemu wystąpił i powiedział, że w niektórych głowach wy­
radza się formalna mania prześladowania duchownych. Pa­
miętajmy, rzekł Ferry, że prześladowanie księży zgubiło 
pierwszą rewolucyą. Słowa te wywołaty na skrajnej lo - 
wicy wielkie oburzenie, a Madier de Montjou wygłosił na­
miętną i gwałtowną filipikę przeciw Kościołowi. Państwo 
przyrównywał do Brutusa, a Kościół,do Antoniusza i oświad­
czył, że nie może uważać księży za swych współobywateli. 
A więc i we Francyi mamy już obywateli II klasy. Wnio­
sek jego odrzucono.

WŁOCHY.
* Rzym, 13 lipca. Liczna deputacya 

rzymskiej arystokracyi i obywatelstwa wręczyła dziś, ja­
ko w rocznicę haniebnych napaści przy przeprowadzeniu 
zwłok ś. p. Piusa IX., Ojcu św. adres, obejmujący w kil­
ku tomach 80 tysięcy podpisów, a zawierający protest 
przeciwko znanym ekscesom z dnia 13 lipca r. z. — 
Ojciec św. ubolewał nad zajściem owem, przynoszącćm 
hańbę Włochom i Rzymowi, oraz nad zrzuceniem krzy­
ża z Kapitolu, wzywając zarazem Rzymian, aby publi­
cznym napaściom na wiarę św. śmiało stawiali 
czoło.

TELEGRAMY.
Paryż, 14 lipca. Ajencya Haoasa pisze: Wia­

domości z Londynu konstatują, że pomiędzy Anglią 
a Francyą zupełne (?) panuje porozumienie. Wypadki 
w Aleksandryi nie oziębiły żadną miarą stósunkow 
dwóch tych państw; przewidzieć można, że kwestyą 
egipską ureguluje ostatecznie zgoda francusko-angielska.

Londyn, 14 lipca. Arabi pasza miał, jak sły­
chać, zburzyć w odwrocie kolej żelazną i oszańcować 
się z wojskiem pod Kefr el Dewar, na godzinę drogi od 
Aleksandryi.

Londyn, 14 lipca. Według oświadczenia Dil- 
kego na dzisiejszćm posiedzeniu Izby niższej, miał 
Arabi pasza schronić się na pokład łodzi kanonierskiój 
na kanale Suezkim; pobyt jego teraźniejszy nie jest 
znany; ogólne jest przekonanie, że wojska Arabi paszy 
rychło się rozproszą. (Oklaski w Izbie).

Paryż, 14 lipca. 28 Francuzom, którzy pozo­
stali w Aleksandryi, powiodło się bez szwanku opuścić 
miasto.

Ostatnie telegramy.
Carogród, 15 lipca. Ministerstwo postanowiło 

postarać się o rozwiązanie kwestyi egipskiej bez in- 
terwencyi wojskowej. Gdyby mocarstwa na to się 
nie zgodziły, oświadczyło gotowość do przyjęcia in- 
terwencyi.

Telegram biura Reutera z portu aleksan­
dryjskiego. Wieczór godzina 8. Znaczniejsze oddziały 
wojska wylądowały przy pomocy okrętów państw neutral­
nych celem utrzymania porządku w mieście.

Wyznania chrześciafiskie
w Ameryce.

Przegląd statystyczny chrześciańskich wyznań w Ame­
ryce północnej podaje liczbę katolików w roku 1881 
na 6,174,202, kościołów katolickich 5670, księży 
katolickich 6012, a zatem jeden kapłan na 1027 dusz. 
Przy rozwlekłości parafii bardzo to wielka liczba. Ko­
ściół katolicki ma we wszystkich stanach Unii swych 
wyznawców. Nowy Meksyk jest prawie wyłącznie ka­
tolickim. Co się tyczy protestantów, to są w Unii za­
stąpione wszystkie odcienia, jak Anglicy mówią, „de- 
nominations,“ ich wyznania. Arends-Calbi podaje liczbę 
tych odcieni na 100. Rozdwojenie takie jest naturalnem 
następstwem zasady „wolnego badania,“ zwłaszcza, że 
zupełna obojętność państwa w sprawach religijnych 
przyczynia się do szerzenia tej zasady.

Główną podstawą konstytucyi z dnia 17 września 
1787 r. jest zupełna wolność religijna. Konstytucya 
Stanów Zjednoczonych nie uznaje kościoła państwowego,

dekadencyi zwykły się odznaczać mnogością posągów i po­
mników. A pod tym względem wiek nasz żadnemu 
innemu wyprzedzić się chyba nie da. Zewsząd otrzy­
mujemy opisy odsłonięcia nieprzeliczonych posągów, 
które nie samemi arcydziełami wzbogacają rodzinne 
miasta i miejsca urodzenia wątpliwych nieraz lub tylko 
chwilowych znakomitości. Niejednemu wszelako obja­
wowi czci i wdzięczności zagrobowój chętnie i z daleka 
przyklasnąć trzeba. I tak niedawno postawiono w Ber­
linie pomnik sławnemu okuliście, dr. Graefe, a oddając 
tak słuszny hołd jednemu z najprzedniejszych dobro­
dziejów ludzkości, u podnóża wypisano znaczące i pełne 
doniosłości słowa: „O Światło, jakaż jest moc twoja! 
każdy nawet kwiatek ku tobie się 'zwraca.“

Rzewna ta apostrofa piękne tu znalazła zastosowa­
nie u stóp tego, który tylu ze swych wspólbliźnieh wy­
wiódł z nocy cieniów. A cóż wstrętniejszego świetlanćj 
duszy ludzkiej nad ciemność? Światło pierwszą chyba 
potrzebą stworzenia, jak pierwszćm słowem Stworzy­
ciela, przekazanćm ludzkości, to owo: Fiat lux, rozpo­
czynające dzieło siedmiu dni i dzieje Zakonu. Odtąd 
oczy ciała i wzrok duszy zarówno łakną i potrzebują
i szukają światła w przyrodzoném i nadprzyrodzonćm 
tego słowa znaczeniu, a jęk umierającego Goethego: 
Meńr Licht! jest bodaj skrystalizowaniem okrzyku, roz­
dzierającego piersi całej ludzkości. Ciemność zawsze 
i wszędzie łączy się z pojęciem nieszczęścia i złego. 
Pogrążenie w wiekuistych ciemnościach określa potępie­
nie, szatan, duchem ciemności nazwany; smutki prze­
znaczeń naszych zaciężyły cieniem śmierci nad ziemską 
doliną. Wszystkie wyższe duchy znały owę tęsknotę

za światłem, która tkwi w istotach do nieśmiertelności 
przeznaczonych: te zaś, co się nadmiarem własnego 
światła z bliźnimi dzieliły, zasłużyły sobie tern samem 
na wdzięczność potomnych.

Z pośród przeróżnych nieszczęść, dosięgających 
Adamowe plemię, zaciemnienie doczesnego wzroku, wy­
gaszenie źrenic tych zwierciadeł duszy i okien ciała, 
uważano zawsze za szczyt niedoli. Wyłupienie oczu 
najsroższą w wiekach barbarzyńskich bywało karą. Kto 
nie pamięta owej strasznej sceny w Królu Janie Szek­
spira, gdy młody Artur broni swych oczu od spełnienia 
wyroku, sposobiącego rozpalone żelaza, aby mu obie 
wypalić źrenice ? Poezya starożytna nad tragiczność 
samobójstwa Jokasty, kładła dobrowolne oślepienie Edypa 
króla, wydzierającego sobie oczy, aby przynajmniej do­
czesnym wzrokiem nie patrzeć więcej na poniewolne 
swej fatalistycznćj przeszłości zbrodnie. Nie ma bodaj 
kalectwa, któreby więcój spółczucia, czci nawet budziło; 
pewna tajemniczość zawisła nad skronią ociemniałych, 
wiele z objawów ich nieszczęścia pozostanie zagadką 
dla nauki. Zkąd np. u ślepych ta dziwna czułość na 
zewnętrzne, zakryte dla nich światło, która sprawia, iż 
szukają bezwiednie słońca i zwracają się twarzą ku 
oknom, jakby przeczuwali, że ztamtąd jasność potokiem 
do mieszkań ludzkich wpływa. Upewniano nas, iż gdy 
w rzadkich przypadkach udało się wrócić wzrok ociem­
niałym od urodzenia, przejrzawszy, nie dziwili się oni 
niczemu, i w obrazach przyrody i życia, zdawało im 
się odnajdywać nie obce sobie wrażenia — i wyobra­
żenia. Co nie mniej zdumiewa u ślepych, oto zaostrze­
nie wszelkich innych zmysłów i zdolności, niby wyna­

grodzeniem tej jednój, którą utracili. Nieraz wzrok 
duszny osobnego dochodzi jasnowidzenia, w miarę jak 
cielesny gaśnie. Możnaby przytoczyć niemało przykła­
dów na poparcie onego twierdzenia. Obyczaj barba­
rzyński pozbawiał słowiki i kanarki oczu dla dodania 
rzewności i doniosłości ich pieśni. Czyż więc ślepi 
śpiewacy zawsze pierwszeństwo nad innymi mieć winni? 
Przypomnienie Homera i Miltona udziela poparcia le­
gendowemu mniemaniu, o ociemniałych rapsodach, bar­
dach i dudziarzach. Nie tylko w poezyi, ale tern bar­
dziej w muzyce nie brak ślepych artystów. Francya, 
licząca do 40,000 ociemniałych, żywo i ze zwykłóm 
miłosierdziem zajmuje się ich losem, a z różnych spo­
sobów użytych, aby ślepym zapewnić rozrywkę i zarobek, 
muzyka oczywiście najgorliwiój bywa uprawianą. Pełno 
tam ślepych organistów po klasztorach i kościołach, 
a koncerta młodych ociemniałych zasłużonćm cieszą się 
uznaniem.

Ale i inne kierunki życia, inne drogi ducha nie 
są zamknięte dla tych, którym ślepota doczesny tylko 
wzrok odjęła. Z pośród mało interesującego zastępu 
monarchów bieżącego stulecia, osobne miejsce zajmie 
pociągająca postać króla wygnańca, tego hanowerskiego 
Jerzego, którego wielostronne a z godnością znoszone 
próby zaczęły się w młodym wieku od utraty wzroku. 
Ministrem poczt i telegrafów w Anglii jest obecnie 
ślepy p. Fawcett. Badania ciemnej przeszłości wyczer- 
pnęły z kolei źrenice trzech znakomitych za dni naszych 
dziejopisarzy: historyka Merowingów, Augustyna Thierry, 
naszego Szajnochy, tudzież Prescotta, słynnego autora 
historyi zdobycia Mexyku i Peru. Ociemniały ks.Segur

do niedawna stał na czele ruchu religijnego wśród mło­
dzieży i kółek rzemieślniczych w Paryżu. Ślepy mgr. 
Tizzani nie folguje pracy w Rzymie, i spisuje dzieje 
soborów. Moglibyśmy mnożyć tu przykłady owego roz­
widnienia wewnętrznego, które częstokroć towarzyszy 
utracie najprzedniejszego z zmysłów. A z innćj strony, 
do tylu zagadnień nierozwikłanych, które towarzyszą 
utracie wzroku i pewną tajemniczością opromieniają 
ociemniałych, jakże nie dodać i owej dziwnój swobody, 
która bywa stałą cechą ich usposobienia. Podczas gdy 
u głuchych rychło się wyradza smutek, niechęć i po­
dejrzliwość, skutkiem osamotnienia na jakie ich nawet 
wśród ludzi rodzaj ten kalectwa skazuje, niewidomi od­
znaczają się wesołością, spokojem i słodyczą, chociaż 
materyalnie bardziej są odgrodzeni od powszedniego 
życia, aniżeli inni nieszczęśliwi. W tej swobodzie upa­
trywać można nowy dowód obfitego zasobu światła zło­
żonego w każdej duszy, a starczącego na długo, nawet 
po wygaszeniu źrenic, i rozwijającego się w ukryciu, 
mimo nagromadzonych zewnętrznie cieniów.

Zbyt wiele głośnych wrażeń rozprasza dziś myśl 
człowieka, rozdrabnia jego zdolności i rozbija uwagę. 
Niejednemu 2dałoby się przymknąć nieraz oczy i w chwi- 
łowem ociemnieniu szukać skupienia, dla trafniejszej 
oceny i jaśniejszego o ludziach i wypadkach sądą. Na­
leżałoby nieraz mniej na świat patrzeć, a trochę więcój 
go myślą przenikać i zgłębiać. Szukanie zaś światła, 
dwojakiem okiem ciała i duszy, jest bodaj najwznioślej- 
szćm zadaniem pielgrzymującego wśród cieniów życia 
i nocy śmierci nadludzkiego stworzenia.

————•«»»»■--------



ani kościoła panującego. Nie tu miejsce, aby roztrzą­
sać, czy ta zasada jest dobrą; to jednakże jest faktem, 
że państwo wobec wszelkich wyznań pozostaje neutral­
nym. W szkołach państwowych nie udzielają wcale re- 
ligii, lecz poszczególne wyznania mogą wedle upodoba­
nia zakładać szkoły wyznaniowe. Kościół katolicki zu­
pełnej tam używa swobody. Majątek kościelny zapisany 
jest zwykle na imię Biskupa.

Pośród wyznań protestanckich czasami tylko bar­
dzo mała zachodzi różnica, niekiedy dzieli ich od­
mienny wykład jakiego miejsca w Piśmie św., lecz po­
mimo to każda z tych licznych denominacyi tworzy 
osobną gminę. Największego koutyngensu dostarczają 
nowochrzceńcy (anababtyści), zwani także menonitami, 
spokojni, pracowici rólnioy, kupcy i handlarze. Liczba 
ich wynosi 2,133,044 z 24,704 kościołami i 15,400 
duchownymi (ministrami). Menonici liczebnie stanowią 
jednę trzecią ogólnśj liczby katolików, mają 4 razy wię­
cej kościołów — i podczas kiedy u katolików 1 ksiądz 
przypada na 1020 dusz, to u menonitów przypada 1 
minister na 139 dusz.

Po nich idą metodyści, podzieleni na wesleyanów 
i withefeldianów w liczbie 2,400,000 — jeden ducho­
wny na 181 resp. 230 dusz. Luteranów jest 684,570, 
presbyteryanów 573,377 ; konstytucya ich kościelna jest 
więcej arystokratyczną w przeciwieństwie do indepen­
dentów, którzy są secesyonistami z obozu presbyterya­
nów. Dalej idą chrystyanie i kongregacyunaliści, mor­
moni w liczbie 110,303 (396 arcykapłanów), tańcujący 
kwakrzy, adwentyści, wolni, Nowe Jeruzalem itd. itd.

Obrońcy oświadczyli się przeciw wezwaniu Mazura i odczy­
taniu listów u niego znalezionych. Uchwała w tym wzglę­
dzie zapadnie jutro.

KRONIKA
rójjwa, jrorácjiMta i zapaiicm.

Poznań, sobota dnia 15 lipca.

* Doniesienia uraędowe. Król przeniósł radzcę 
wyższego sądu ziemiańskiego Paula z Poznania w tymże 
charakterze urzędowym do wyższego sądu ziemiańskiego 
w Wrocławiu.

Estera Solymossy.
Sprawa Estery Solymossy postępuje żywo naprzód 

a z wiadomości, podawanych przez pisma węgierskie 
i austryackie, wolno wnioskować, że sprawcy zbrodniczego 
czynu zostali już wykryci.

Nadzwyczaj ciekawą wiadomość podawają pisma wę­
gierskie z Królewskiego Białogrodu (Śtuhlweissenburg) na 
Węgrzech. Kalwiński pastor tego miasta, Tatay, znajdował 
się w towarzystwie, w któróm rozmawiano o zajściach 
w Tisza-Esslar i oświadczył, że on sam, będąc chłopcem, 
został przez żydów napadnięty i o mało nie stał się ofiarą 
rytualuój zbrodni. Nazajutrz spostrzegł Tatay, że jakieś 
dwa indywidua, podobne do polskich żydów, ścigają go na 
każdym kroku, a kiedy w czwartek szedł do domu, padły 
za nim dwa strzały, tak że słyszał świst kuli nad uchem. 
Nazajutrz jakaś nieznana osoba zawezwała go do udzielenia 
chrztu św., a kiedy wyszedł z domu, znów ujrzał owe ży­
dowskie postacie. Przestraszony doniósł o tern policyi, 
która obu żydów aresztowała. Śledztwo się toczy.

Zeznania rzozaka Schwarza. Początkowo zaprze­
czał rzezak wszystkiego i twierdził, że o Esterze nic nie 
wiedział. Wszystkie usiłowania sędziego, aby go skłonić 
do wyznania prawdy, wszystkie wywody o sprzecznościach 
w jego odpowiedziach były bezskuteczne. Zmiękł dopiero 
wtedy, kiedy jeden z oskarżonych wyznał, że zakopał tam 
a tam ciało Estery, i żo je otrzymał od Schwarza. Zbladł, 
kolana mu drżały, ręce się trzęsły. Oskarżony powiedział 
mu w oczy, że on (tj. Schwarz) musi być winowajcą, bo 
od niego otrzymał ciało. Mordercy głos zamarł na ustach 
— był straszliwie przygnębiony. Już nie śmiał dalój 
przeczyć i zapierać. Skonstatowano, ze dziewczę 
zostitło zamordowane w synagodze i to w ce­
lach rytualnych.

Tak pisze Fuggetlenseg. Półurzędowy dziennik Hon 
zestawia znane dotąd szczegóły i ciężkie robi żydom wyrzuty; 
twierdzi, że wielu z nich wiedziało o zbrodni, że tylko narze­
kania żydów nadały tej sprawie taki rozgłos. Gani też 
niezgrabność Heimaua, który usiłował odwrócić podejrzenie 
od żydów, obwiniając Istoczego i Onodego, jakoby oni 
ukryli ciało Estery. Hon nie wierzy, iżby zbrodnia po­
pełniona była w celu rytualnym , ale że zbrodnia dokonaną 
została, jest rzeczą pewną. Obiega też w półurzędowycb 
pismach pogłoska, że kilka znaczniejszych rodzin żydowskich 
postanowiło zostać chrześcianami.

Zwraeamy uwagę na dzieło p. t. Johann Andreae 
Eisenmengers Professors der orientalischen Sprachen bei 
der Univ. Heidelberg

Entdecktes Judenthum.
Alles aus ihren eigenen und zwar sehr vielen mit grosser
Mühe........ in die deutsche Sprach« kräftiglich erwiesen,
w 2 częściach. Królewiec 1711, 8° str. 2117 — 
w któróm znajdują się ciekawe szczegóły do tej sprawy 
ze stanowiska talmudystycznego.

Proces
Olgi Hrabarowéj i towarzyszów

w© Lwowie.

* Na rzecz teatru polskiego złożono dziś: Skł.
T. Cz. w P. 31,90 m., zebrane u Nowakowskiego 80 fon. 
Razom 32 marek 70 fen.

* Na księży na Syberyi. Z przeniesienia 506 m. 
Dziś nadesłano z parafii Mąkowarskiój 20 m. Razom 526 m.

* Na MisyąOO. Zmartwychwstańców wBulgaryi.
Z przeniesienia 150 marek 67 fen. Dziś nadesłali z parafii 
Mąkowarskiój 20 m. Razom 170 marek 67 fen. — Św. 
Jozafacie, módl się za nami!

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie.
Z przoniesienia 274 marek 19 fen. Dziś nadesłali z parafii 
Mąkowarskiój 20 m. Razem 294 marek 19 fen.

* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra­
szkowie. Z przeniesienia 572 marek 20 fon. Dziś nadesłali:
S. Dybizbański dochód z odbytój zabawy letniój czeiadzi 
szewskiój 15 m., z parafii Mąkowarskiój 60 mrk. Razem 
647 marek 20 fon.

* Na odbudowanie zgorzaiego kościoła w Raszko­
wie złożyli w dalszym ciągu na ręce moje:

Ks. Weiss z Mikorzyua 5 m., Ign. Kutzner z Ostrowa 
3 m., Trąmpczyński z Ostrowa 3 nr, B. Leitgober z Po­
znania 5 m., A. Freudenreich z Poznania 3 m., Józefa 
Czajkowska 2 m., ks. Wabner z Niestronna 3 m, ks. Po- 
szwiński 10 m, ks. dziekan Veith 3 m, ks. Płuszczewski
2 m, ks. Leszczyński 10 m, ks. Antkowiak 1 m, ks. N.
N. 3 w, ks. Theinert 6 m, ks. Maj 3 m, ks. prob. Kluck
3 m, ks. pr. Wiśniewski 3 m, ks. Hertle 1 m, ks. B. 
z B. 1,50 m, ks. F. Rybicki 1,50 m, ks. Laskowski od 
par. gołuchowskich 30,25 m, ks. Kaczmarek od par. ocią- 
żkich 34 m, Nepomucena Chmielarz z Raszkowa 9 m, Maks. 
Krakowski z Galicyi 40,50 m, ks. Bulmeyer z Wyrzyska 
36 m, hr. Żółtowska z Ujazdu 50 m, Tschöke felwebel 
z Wrocławia „mit Gott für König und Vaterland“ 5 m, 
Zebrane przy tradycyi Pogrzybowa 50 m, ks. Bączkowski 
z Kościana 8 m, ks. T. W. z M. poczta Borek 10 m, ks. 
prof. dr. Koenig z Wrocławia 10 m, ks. Łukaszewicz pr. 
z Żerkowa od siebie i od parafian 20 m, ks. Matuszewski 
z Gniewkowa 20,55 m, w wagonie kolei żelaznój 30 m, 
zebrane w Toruniu po sejmiku 8,50 m, T. Nowicki z Uja­
zdu pod Grodziskiem 3 m, N. ze Sławeneie 10 m, ks. Gr.
5 m, ks. Szambelan Piątkowski z Winnejgóry 10 m, ks. 
Murker ze Świdnicy p. Wschową 3 m, ks. G. Urban z par. 
gostyńskiój 15 m, ks. Stanisław Sadowski z Przytoezni
6 m, J. W. z Kościana 3 m, ks. Poniński z Kościelca 
12 m, ks. N. 3 m, ks. Górski z par. krobskiej 90 m, 
zebrane w redrkcyi Orędownika 50 m, ks. lic. Glabisz 
składka od par. inowrocławskich Virtus in unitate 83 m, 
ks. prob. Neuraann od pa. kędzieszyńskich 18 m, Aniela 
Duszewska 3 m, ks. Fr. Henke z Babimostu 9,05 ra, ks. 
Fr. Nowak z Czempinia 6 m, zebrane w redakcyi Dzien­
nika Poznańskiego 20,50 m, ks. Mentzel prob, w Śremie 
40 m. Razem 818,35 m.

Za ofiary te, prosząc najpokorniej o dalszą pomoc, 
w imieniu ubogich parafian moich serdeczne: Bóg 
zapłać!

Raszków, 13 lipca 1882.
Ks. Jagielski.

* Od p. T. Degórskiego i innych niżej podpisanych, 
wszystkich z Buku, odbieramy pismo następujące;

„Na inserpelacye i wyrzuty tak ustne jako i w pismach 
publicznych zdpowiadamy, że przy wyborze burmistrza, my 
niżej podpisani członkowie rady miejskiój, głosy nasze na 
kamelarza tutejszego p. Stanisława Sucbowiaka oddaliśmy

Buk, dnia 12 lipca 1882.
T. Degórski. Siuchniński. K. Zenkteller.

* Jesienny targ na nasiona, jaki niemieckie stowa­
rzyszenie rólnicze co roku w Bydgoszczy urządzało, od­
będzie się tego roku w Poznaniu w dmu 22 sierpnia.

* W roku zeszłym wyemigrowało do Ameryki z po­
wiatu wrzesińskiego 140 osób po części z rodzinami swemi

* Koniuszy krajowy, pozasłużbowy podpułkownik 
Kotze z Sierakowa, przenosi 
ździernika w stan spoczynku, 
rotmistrz Natbusius.

* Dwie osady Około i 
mają być albo do Bydgoszczy
złączone i w miasto zamieniono. Z tego powodu odbędzie 
się w Okolę w tjch dniach zebranie, celem podjęcia od­
powiednich kroków.

* Jutro w niedzielę nastąpi uroczysta introdukeya 
ks. Wasielewskiego jako proboszcza w Dóbrczu, dyecezyi 
chełmińskiej.

* Rejencya gdańska zleciła ks. prob. Büngtrowi 
w Niedamowie lokalną inspekcją nad szkołą w Lubaniu.

* Z Katowic donoszą do Schl. V. Ztg., że w Mi 
chałkowicacb odbyła polieya w dniu 9 b. m. w połuduie 
w mieszkaniu ks. wikaryusza Wajnczucba rewizyą na rozkaz 
sądu okręgowego w Katowicach, szukając za gazetami, mia­
nowicie za pismami w językach słowiańskich. Zabrano 
wszystkie pisma, nawet kilka egzemplarzy wychodzącego 
w Hali pisma Naźwr, wzdawauego przez dr. Alna. Z ga­
zet słowiańskich zabrano tylko 2 numera Katolika, które 
ks. W. był sobie pożyczył — innych pism słowiańskich 
nie znaleziono. Czy kto księdza W. denuneyował jako 
panslawistę ? Ksiądz W. wniósł zażalenie do wyższój 
władzy.

* Przyjemne roztargnienie. Pewien profesor ła­
ciny w Berlinie opowiedział w tych dniach swoim przyja­
ciołom następujący wypadek, który go spotkał z powodu 
roztargnienia: „Podczas śniadania wyczytałem w gazecie o 
pewnym przeuiewierczym kasyerze i pomyślałem sobie w du­
chu, że człowiekowi temu nie pozostaje, jak sobie w łeb 
palnąć. Po śniadaniu idę do swojej sypialni, ażeby wziąć 
do kieszeni zegarek, który zapomniałem na stolitu przy łóż­
ku. Nad łóżkiem wisi zawsze mój rewolwer. Cóż się tedy 
dzieje ? Oto w roztargnieniu zapominam, że przyszedłem 
tylko po zegarek, zdaje mi się, że jestem kasyerem-defrau­
dantem, którym nabiłem sobie głowę przy śniadaniu i któ­
ry zdaniem mojem powinien sobie w łeb palnąć, przykładam 
więc rewolwer do czoła i tylko przypadkowe wejście żony 
do pokoju wróciło mi przytomność i ocaliło życie.“

* P. Michał hr, Czarnecki, student prawa na uni­
wersytecie w Heidelbergu, wyratował z narażeniem wła-

się podobno z dniem 
Następcą jego ma

snngo życia tonącego w rzece Nekar Amerykanina Piotra 
Morysson. Wyratowany od śmierci Amerykanin, nie mogąc 
się inaczój swemu wybawcy wywdzięczyć, ofiarował na nasz 
teatr 40 m.

* Znakomity komik teatru warszawskiego, Żółko­
wski, po swym jubileuszu pięćdziesięciu lat pracy na scenie, 
który, jak donosiliśmy, obchodzony będzie uroczyście przez 
miłośników teatru, zamierza udać się na wycieczkę po ca­
łym kraju do miast większych, ażeby dać się poznać szer­
szemu kołu lubowników sztuki dramatycznej. Będzie to 
pierwsza wycieczka Żółkowskiego
podezas tylu lat chlubnój pracy 
dalał się on z Warszawy, grał tylko w teatrze warszawskim. 
„Warszawską publiczność znam ja, i ona mnie zna — nie 
wiem, jakby mnie nieznanego na prowincyi przyjęto“ — 
miał się odezwać Żółtowski, gdy mu proponowano prze­
jażdżkę po kraju. Jeżeli dziś artysta zamierza wystąpić na 
scenach prowincyonalnych, to może będzie łaskaw zawitać 
i do Poznania.

* W Montevideo wydarzyło się ogromne nieszczę­
ście przy obchodzie poświęconym pamięci Garibaldego, a 
urządzonym przez tamtejszych wolnomularzy. Nagle roz­
legł się alarm, że „gore“ i powstał ścisk tak wielki, że 
przeszło 20 osób straciło życie, 10 poniosło ciężkie rany. 
Ogień powstał wskutek spadnięcia lampki olejowej na 
katafal.

* W dniu 13 aż do 17 września r. b. odbędzie się 
w Avignon kongres stowarzyszeń eucharystycznych we Frau- 
cyi. Kierownictwa kongresem podjął się przewielebny ks. 
La Bouillerie, Arcybiskup z Perge i koadjutor z Bor-

po kraju, nigdy bowiem 
dla naszój sceny nie wy-

deaus. Honorowo prezydyum oddano ki. Biskupowi Hasley 
z Avignou’u. Bliższych wiadomości udziela sekretaryat w 
Lille. (Rue Nogrier 43).

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 16 lipca, NP. 
Maryi Szkaplerznój. Wschód słońca o godzi­
nie 3 minut 57. Zachód o godzinie 8 minut 14.

Długość dnia 16 godzin 17 minut.
Wypadki historyczne. 1461 Rozruch w Kra­

kowie i zabójstwo Andrzeja Tęczyńskiego. — 1625 Szwedzi 
zajmują i rabują Gdańsk. — 1632 Konfederacja warszaw­
ska. — 1648 Sejm konwokacyjny. — 1649 Bitwa pod
Zbarażom. — 1793 Poseł moskiewski grozi egzekucyą. — 
1831 Bitwa nad jeziorem Małachy.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 17 lipca. św. Aleksego 
wyzn. Wschód słońca o godzinie 3 minut 58. Z a- 
cbód o godzinio 8 minut 13.

Długość duia 16 odz.n 15 rniuut.
Wypadki historyczna 1490 Władysław Ja­

giellończyk koronowany królem węgierskim. — 1501 Śmierć 
Jana Olbrachta w Toruniu. — 1648 Rozprawa z Kozaczą 
pod Macbuówką. — 1656 Szwedzi powtórnie zajmują War­
szawę. — 1659 Zniesienie Moskwy pod Konotopem. — 
1792 Pamiętuo pod Dubienką zwycięztwo nad Moskwą.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło „Decretales“ wpłacili: 
Ks. prób. Klayner z Dubina za tom H i III. 
Ks. prób. Łukaszewicz z Żerkowa za tom II.

1 pa- 
zostać

Schleusenau (jak po polsku?) 
przyłączone, lub też razem

długu państw. 98,75. Marchijsko-pozn. 37,40. Marohijsk.-pozń- 
p. i. 5’/, akc. zakł. 120,75 Starogradzlso-pozn. k. i 103,—, 
Austr. noty bankowe 169,50, Polskie likw. listy 54,75, Rosyjskie 
bankowe noty 203,— roarek.

Sydfloszoz 14 lipca.
(Spr iwozdanio izby hmdlowój). Geny za 1000 kilogr.

P a z e o > ca spok., jasno-cierana 195—205 ple., ciemniej­
sza i szklista 210—220 poślodnia —,— płac.

Zyto słabiej, w miejscu krajowe piękne 144—145 pł. 
ślednie —płac.

Jęczmień bez in., piękny do browarów 130 — 145 
wielki i drobny 110—125 płc.

Owies w miejscu 135—145 pł.
Groch wrzącv 145 -160, na paszę 130—140 
Okowita za 100 litr, a 100°/„ 46,50—46,75 plac.

fcf
■ ’>I

po-

9* ,

Wrocław 14 lipca 1882.
Zyto (za 2000 funt.) słabiej, wypowiedz. — cent. Cena 

wypowiedziana —,— żąd., lipiec 145,— płac., lipiec-sierpień 
143,— żąd , sierpień-wrzesień 143,— płacono, na wrzesień-pa­
ździernik 143 pł. i żąd., październik-listopad 143,-— żąd., listo- 
pad-grudzień 142,— żąd., kwieeień-maj 1883 142 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na lipiec 216 żąd.
Owies. Wypowiedziano —• cent., na lipiec 136.— 

żąd., lipiec-sierpień 130,— żąd., wrzesień-październik 128,— 
żąd., październik-listopad 128,50 żąd.

Rzep. Wypow —,— ctr., lipiec —,— żąd., wrzesień- 
październik 263 żąd., 260 pł.

Olej rzepiowy spok., wypow. — cent, w mieisen 
62,— żąd , —,— płc.. lipiec 60,— żąd., —,— płac., lipiec-sier­
pień 58,50 żąd., — pic., sierpień-wrzesień —,— żąd.. wrzesień- 
październik 57,— żąd., — płc., październik-listopad 57,— żąd.

Okowita spok., wypowiedziano —,— litr, w miej­
scu —. płacono, lipioc 48,— płac., lipiec-siorpioń 48, - pic., 
— żąd , sierpień-wrzesień 48, - płc., wrzesień-październik 48,40 
żąd., październik-listopad 48,20 płc., — żąd., listopad-grudzień 
48,— żąd., kwieeień-maj 1883 49,20 ple., — żąd.

Cena wypowiedziana na 15 llpoa: żyto 145,— mrk., psze­
nica 216, — mk.. owies 136,— mrk., rzep —. — mrk., olej rze­
piowy 60,—, okowita 48,— mrk.

Ceny targowe z dnia 14 lipca 1882.

Rostan owionia 
mi. jskiój

deputacyi targowej

Pszenica biała 
„ żółta .

Żyto.............
Jęczmień . . 
Owies .... 
Groch............

naj- 
wyż. 

c«| 4

Z a 
ciężki

100 kilogramów

naj-
niż.

-«¡4
10.121 
70 21 
10jl4 
30(13 
70 14 
-16

Postanowienia 
komisyi handlowej.

100 kilogr.

średni 
naj- i[ naj-

lekki tow;

wyż. niż. 
-*1 J,

uaj- i 
wyż.

c*|j|

na.|-
iriż.

*1 ■«
10

10
10
70

T GWAR
piękny | średni

25
25

50 24
24

pośledr.

22
22

25,
50

* Wacław Potocki jako autor „Wojny Choeiraskmj.“ Pod 
tym tytułem wyszło z druku w o 'dzielnej broszurze studyum 
Bron. Clilebowskiego, będące odbitką z Ateneum.

* Nowy organ, pismo prowincyonalne ma powstać w Kró­
lestwie Polskiem. W Łowiczu, liczącym 8000 ludności, wy­
dawać będzie pan Stanisław Komierowski Tygodnik 
Łowicki.

* Przewodnik naukowy I literacki z lipca zawiera.- Opat 
Paulmièrs i dalsze stosunki polskie z X. Saint Paul de Longue­
ville przez dr. Józefa Szujskiego. — Początek publicystyki lite­
rackiej w Polsce przez Romana Piłata. — Poglądy na powsta­
nie gór i lądów przez prof. Władysława Boberskiego. — Torfy 
w Galicyi przez Emila Hołowkiewicza.

* Przegląd lwowski z 1 lipca zawiera: Sw. Kinga i jej 
czasy w Polsce przez ks. Stanisława Zalęskiego. — Biała Róża, 
Złota czara (powieści). - Różności. — Listy z Warszawy, 
Rzymu i Wiednia. — Ze świata katolickiego. — Kronika.

Rzep..........................
Rzepik zimowy . .
Rzepik latowy . .
Siemię lniane ślązk 
Siemię kouopiant 
Lnica , . . .

Koniczyna d o s i e w u słaby obrót, czerwona spok. 
za 50 kilogram. 40-46—50-54 marek; niaia nom. za 50 
kilogr. 45—52 -60—66 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy sieur. spok. za 50 kil. 8,80 -9,00 is, obee 
7,80- 8,60 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kil. 7.20 
do 7,50 m obce 6.50—7,00 m.

Lubin pot w. za .00 kilogr. żółty 13 00 —14,00 -15.80 
m., niob 12,80 13,80 14.80 uirK.

Tymotka stało, za 50 klgr. 32- -34—37 mrk.

W ponidskałek o godzinie 4 sprzeda komisarz auk­
cyjny Manbeimer w remizie firmy Freudenreich i Cynka około 
50 ctr. mąki pszennej. — Na rynku w Kempnio sprzeda komor­
nik Schuckwitz o godz. 8 z rana konia roboczego, krowę, cie­
lę i wóz polny,

We wtorek o godz. 2 po południu sprzeda komornik 
Ogórkowski w młynie w Lewicach pow. międzyrzeckiego dwa 
tuczniki, jednorocznego wołczaka, 6 morgów żyta i mórg jęcz­
mienia na pniu, oraz rozm. meble.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

13 lipca.

Całe posiedzenie dzisiejsze zajęte było odczytaniem 
artykułów oryginalnych Słowa i Prolomu, mającem| wyja­
śnić tendeneye piszących. Przy odczytaniu artykułu z Na 
uki o uroczystości św. Cyryla i Metodego ks. Naumowicz 
zwraca uwagę przysięgłych, że artykuł ten nie jest wcale 
wrogim unii, ale owszem kładzie nacisk na odświeżenie jój, 
tchnie pojednawczością i miłością, i wymienia warunki, pod 
któremi Kurya rzymska mogłaby istotnie osiągnąć cel za­
mierzony, to jest zaprowadzając liturgią słowiańską we 
wszystkich krajach słowiańskich. — Prok. Jak pogodzi 
ksiądz tę manifestowaną tu pojednawczość z liczuemi kon­
fiskatami swoich pism ? — Ks. Naumowicz. Jak bra­
cia w jednej chałupie się kłócą, tak i u nas bez tego 
obejść się me może. Widzę, że naszym obrządkiem po­
miatają (?). Księża łacińscy zabraniają parafianom chodzić 
do cerkwi (?), tak było w Skałacie itp., więc opozycya 
musi być. — Przysięgły Rylski. Nie znam ani jednego 
księdza łacińskiego, któryby zabraniał ludowi chodzić do 
cerkwi. Dzieje się owszóm przeciwnie. Spostrzegam, że 
Ksiądz proboszcz postępuje sobie w ogóle nielojalnie wobec 
ludu i w obec siebie samego. Mówisz o miłości, a w ar­
tykułach podnosisz ciągle takie szczegóły, jak np. o Zel- 
manie, które wzniecają tylko rozbrat. — Ks. Naumo­
wicz powiada, że wikary w Skałacie miał zabraniać 
chodzić do cerkwi. O Zelmanie nigdy nie pisał — to 
Wicse pisało. — (Zelman ma to być nazwisko jakiegoś 
żyda, który w wieku zeszłym cerkwie^ wydzierżawiał. 
Istnieją piosnki ruskie o Zelmanie, śpiewane mianowicie 
podczas zabaw ludowych zwanych „hahułki“ w drugie święto 
Wielkiejnocy. Prof. Szaraniewicz dowodzi, że hiatorya. o 
Zelmauio jest tendencyjną bajką.)

Wywiązała się następnie dyskusya dłuższa nad wnio­
skami postawionymi przez prokuratora w poniedziałek.

— B — Poznań 15 lipca. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). Powietrze w tym 
tygodniu było niestałe; w nocy z niedzieli na poniedziałek za 
czął padać ulewny deszcz, poczem mieliśmy prawie codziennie 
przemijające deszcze. Zbiór żyta rozpoczął się już prawie wszę­
dzie, cho&aż z powodu deszczu zwozić go jeszcze nie można. 
Widoki są pomyślne — a i inne gatunki zboża wyglądają bar 
dzo dobrze. Dowozy znacznie zmniejszyły się; mianowicie 
z Królestwa Polskiego nie mamy także obecnie żadnej oferty; 
głównie dochodziły one z prowincyi i z Prus Zachodnich. Ten- 
deneya była ożywiona. Eksport do Saksonii. Turyngii i Hano­
weru codzień się wzmaga; wysłano też tamdotąd -naczniejsze 
partye. — Pszenica przy ożywione; chęci do kupna wyżej, 
205— 226,50 mrk. — Zyta było niewiele, eony wyższe, 148 
do 152,50 mrk. — Jęczmień stałej, 125 — 140 mrk.i 
Owies płacono dobrze. 135—150 mrk. — Groch miał pój 
pyt i wyżej, na paszę 135—140 mrk, wrzący 150—160 mrk. — 
Wyka stale, 140 - 150 mrk. — T a t e r ka stałe ceny, 130 
do 135 mrk. — Rzepaki kupowano chętnie, ceny wysokib, 
rzep 250-256 mrk. Rzepik 247- 256 m. Wszystko za 
1000 kilogr. — Mąka stale, mąka pszenna nr. 00 
15,25—15,50 mrk., nr. 0 14.75—15 mrk., mąka rżanna 
nr. O i I 11—11,25 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Przy wielce ożywionym interesie była tenden- 
cya w tym tygodniu bardzo sta a a cenly wzrastały. Na zamiej­
scowy rachunek nadeszły liczne zlecenia kupna. Do Saksonii 
i Niemiec południowych był popyt na towar surowy. Notowa­
nia końcowe: lipiec 46,20 mrk., sierpień 46,40 mrk., wrzesień 
47 mrk., październik 46,80 mjk., listopad-grudzień 46,60 mrk. 
za 10,000 litr. pret.

Berlin, 14 lipca (sprawozdania urzęil ./o.> Pszenica i 
za 1000 kilogr. w miejscu żadano 200—230 według jakości; na 
miesiąc bież. pł. 210,25—211; na lipiec-sierpień pł. 206—206,5 ' 
do 206,0; na wrzesrń-paźdz. pl. 202-200-200,5; na paździor- i 
nik-listopad płac, 199; — ; na listopad-grudzień płac. 198,—. 
Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedziana — mrk za 1000 i 
kilogr. Gena przepięciowa — mrk.

Zyto za 1000 kilogr w miojscu płc. 146 -101 wodłm? 
jakości: aa miesiąc bieżący płc. 152—152,5 —151,75; na Lpiee- I 
sierpień płac. 148,5—148, —; na wrzesień-październik płacono 
145—144 5; n" październik-listopad płacono 143,5—143,75; I 
na listopad-grudzień płac. 142,25 — 141,75. Wypow. —,— cent. 
Gena wypowiedziana —,—- m. Gena przecięciowa — mrk.

J ę c z m i on za 1O’J'J kil. niniejszego i większegi ziar a 
żąd 120 -190 sedł.ug jakonci.

Kukiiry iz i w miejscu żąd 165, - we<!’ug jak■> i. 
Wypow. —ctr Gena wypowiedz — ra.

O w , es za 100" kilog. w miejscu żąd. 130 -170 »»Ił g 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 137,—; na lipiec-sierpień ' 
nom. 134,5, na sierpień-wrzesień płacono —, na wrzesień- i 
październik żąd. 134. płc. 133,5. Wy owiedziano ------. Gm

opowiedziana —. Cena przecięciowa — mk.
Olei rzepa ko y. Za 10" kil. .» miejsc.i bez i»— 

czki płacono —,— mrk., w miejscu z beczką płac. . - mrk. , 
aa miesiąc bieżący płc. —; na wrzesień-październik płacono.’
57.7— 57,9; na październik-listopad i listopad-grudzień płacono
57,5 — 57,8. Wypowiedziano — centn Cena »/powiedziano
----- mrk. Cena przecięciowa — mrk.

O k o w , i a. U 100 iitr. a iOO p4. - 10,000 litrów 
pret. w miejscu be; o -jozlt pł. 48,5 —48,3 — 18,5, w nisisci '■ 
czką płac. —,— , na miosit- bieżą-" płac. 48,6—48,1—48,2; ! 
na lipiec-sierpień pic. 48,6—48,1—48.2; na sierpień-wrzesień pł.
48.7— 48 3, żąd. —; n wrzesień-październik płacono 48.9—49,1 
do 49; na październik-listop >d pt. 49,1 - 48,7 — 48,9; na iisti- 
pad-grudzień płacono 48,8—48,6. Wypowiedziano —.— litiów. 
Gena wyoow. —ni. Cena przecięciowa — mrk.

Poznań 15 lipca 18c2.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Troiłeś. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia —marek, 
lipiec 46,20, sierpień 46,30, wrzesień 47,—, październik 46,80, 
listopad-grudzień 46,60 w miejscu.bez beczki 46,20.

Bp lawo zdunie giełdowe. — Poznań 15 lipca 
4°/0 listy zastawne poznańskie 100,70. 4% listy rentowe pozn.
100.75. 5% powiatowe obligacjo 105,—, i1:,“!, powiatowe, 
obligacje —, 3%% ślazkie listy zastawni) -,—, 4%
górnoląskię listy rent. 100,70. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol­
niczy) 80,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 68,— Po­
znański bank prowłncyonalny 122. — . 4% pożyczka państw. 
101.90. ll/,!70 prucia pożyczka ukonsolid. 104,60, S1/,0/« oblig.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 15 lipca 1882.
Pszenica słabo, 
lipiec 211,—
wrzesień-paźdz. 198,50
Zyto niżej.
lipiec 151,—
lipiec-sierpień 147, —
wrzesień-pazdz. 143, -

Olej rzep. potw. 
wrsesień-paźdz. 58,—
paźdz.-list. 57,80
Okowita słabo, 
w miejsku 48.20
lipiec 47,90
sierpień-wrzesień 47,90
wrzesień-paźdz 48,50
list.-grudzie i 48,20

Owies
lipiec-sierpień 134,—

Wypow.-żyta wsp. —
Wypow.-okow. kw. 10,000

Szczecin, dnia 15 lipca 1882
Pszenica słabo.

lipiec
lipiec-sierpień
wrześ.-paźd.

Zyto słabo, 
lipiec
lipiec-sierpień
wrześ.-paźd.

Rzepik
wrześ.-paźdz.

222,—
215,-
202,—

151,50
147.-
142,—

271,—

Kursr- końcowe 14 lipca.

IŁajbitały.
Galie, akc. k. 134,10
Pt. consol. 4°/, 101.80 j
Pozn. listy z. 101,— ;
Pozn. listy rent 100,90
Austr. banknoty . 169.50
Austr. renta złota 80,80 
AiiRfr. losy 1861'. 121,75
Włochy . . 88,25
Rutnuny . . 103,50
Ros. banknoty 202,75 
Ros.-ang. pożyczki 82,75 
Pol. 5% list. zast. 63,25 
Pol. lik. 1. zast. 55.25 
Kredyty . 539,50
Kolej państwowa. 562,— 
Lombardy 225,—
Usposob. wzmac.

(Kursa końc.)
Olej rzep. potw. 
lipiec 58,50
wrześ.-paźdz. 57,75

Okowita słabo, 
w miejscu 47,10
lipiec-sierpień 47,—
sierp.-wrześ. 47.—
wrześ.-paźdz. 47,50

Petroleum
wrześ.-paźdz. —

Dodatek»
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W niedzielę «lula 550 lipea o godz. 

Gnieźnie w lioiclu Europejskim

Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 160.
Niedziela, dnia 16 lipca 1882.

4 odbędzie się 
(1301)

ZEBRANIE WYBORCZE
powiatu Gnieźnieńskiego, 

na którein poseł p. Wierzbiński zda sprawę z ubiegłej 
kandencyi sejmu pruskiego i odbędą się obrady przedwy­
borcze.

Po Zebraniu wspólna wieeerzu na cześć posła; chcący 
w niej uczestniczyć zechcą najdalej do 27 lipca zgłosić do ku­
pca p. Wierzbickiego w Gnieźnie.

Komitet wyborczy.
llługołęski.

§§XXXXXXXXXXXXXXXXXXXSJ
x Wbgasai»

ft. CYBULSKIEGO^
w Poznaniu, Grand Hotel de France M

zaopatrzona w wszelkie nowości z literatury poi- O 
skićj, francuzkiój, angielskiej i niemieckiej, po- o 
lecą skład i wypożyczalnią nut, czytelnią polską, Q 
francuzką i angielską — dla publiczności miej- {3

O scowćj wypożyczalnią czasopism polskich, fr.ui- 
cuzkick, niemieckich i angielskich. (1302)

^xxxxxxxxxxxxxxxxxxx;
Wyszedł i Szanownym Prenumeratorom rozesłany został

zeszyt siódmy, kończący tom drugi
dziełaPBAŁAO ł

katedry metropolitalnej gnieźnieńskiej 
od roku 1000 aź do dni naszych

podług źródeł archiwalnych (1298)
opracował

KS. JAN KORYTKOWSKI,
kanonik metrop. gnieźnioński.

Cena zeszyto marek 3, cena łomu marek 13.
Dzieło obejmować będzie zeszytów 20 czyli toino* 4. 
Zamówieni» przyjmują wszystkie księgarnie, w których

także zeszyt pierwszy do przeglądu dostać można.
Prenumeratę 50 liirk. na dzieło kompletne przyjmuje

niżej podpisany tylko <io wyjścia zeszytu 10. t. j. do 1 października r. b.

J. B. Lange w Gnieźnie.

Wyszedł już tom pierwszy
dziel Jana Kochanowskiego,

wydani t K. Bartosze 1 iaza. WydaiBo to oparte na wydaniach 15So. Io8 », 
1600, 1604, 1611, 1617, 1629 i 1639 r. za 4użyło sobio na %'dlne uzna­
nie całej prasy. j-iko krytyczne, zupełne i ^anie

Prenumeraty w ilości 5 uirlc. za czteiy tomy (w oprawie 
7 inr.s.) składać m*>żna jeszcze d> wyjścia tomu drugi go tj- <1© 20g© 
lipca. T* tu czwarty obejmie łacińskie utwory Kochanowskiego w tlo- 
luaezen ach Syp korni1 i Brodzińskiego, oraz portret i żjcioiys Kochano- 
wskiogo. l‘ę !zio t” wię jedyne wydanie zupełne.

Prenumeratę przyjmują s ęg rnic 14. I5avto.sxe ' łcza w Kr ko- 
wie, J. 14 Zn pańskieg o w Poznaniu, J. II. Ijttiigieg© w Gniezn e 
i wazjatk.o zna zniojszo w krain i za granicą.

Też ks ęj irnio prz\jmuj« także prenumeratę na uajtaus«e wy­
danie dzieł Ignacego Krasickiego («> tomów w praium-ra io 
<> marek, w oprawie 9 marek). Tom pierwszy wyjdzie dnia 
13 lipca r. b (1207)

0000000000000000000000o
0o
0
0
0o

»a. j. STOK,
dentysta(706)

Księgarnia katolicka
Poznań, Wolna ul. 25 

« d tira a na skład tłowny i poleca: 
Żvwot pobożni vli i wiąkldiwych 
cnót Tomasz/- Zicleńsklego 
w Wielkiej P dsco r. 1585 zmar ego. 
Zebrany i wydany na-.n-z.t3 p. X. 
liter -nini-t ? o wodo w s k i e g o 
Teraz zn nu z przydaniem nii któ­
ry h tzoezy przydrukowauy stara­
niom ks. Marcina Chwaliszo w- 
s k i o g o. — Str 161. — Cena 
1.50 -z p zysyłką 1.60 mik. (1309)

Towarzystwo
Czytelni Luclowycli
przypomina Pil’d . zn-ś • polskiej, iż 
posiadł znaczny zapiK doborowych 
i tani h ksażek któro niniejszoni 
c/lonkom swym poleca. Zgłosze­
nia się o nm należy przesyłać pod 
adresem Dr. St. Jerzykows i Poznań 
u|. Podgórna Nr. 13. który na żą 
.lani-- | rz H li tez b-zpłitn o kata-
og: ks.nż k naszych. Nadmienia się. 

że jak d-uniej tak i nadal rozda- 
waćbę ! e Towarzystwo chętnie książ­
ki ¡bezpłatnie wszę 'zietam.g-lz cnie 
zaun ż i. ść zgłaszają- ych >ię In’' inne 
okol c/nośl-i tego W magaćbęilą (S1U1

na inwentarz rozpłodowy
w poiączemu

z targiem m nasiona i mcm
(188) odbędzie się
dnia 13go września r. b. 

w Szamotułach
urządzony staraniem

Towarz. róln. Posnańsko-SsamotuJskisgo.

Wszelkie zgłuszenia przyjmuje Wielm. 1’an Joachim Ja- 
i-ocIsoMsUi w Małych S .kolKikath pod Szamotułami.

Komitet.
Dr. Z. S/.iiłdrzyńMki. Ileurylt »obrzycki. 

Joachim Jarochoesski. J«z -I Flitehzs ,i.

Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego

Dr. J. Kopernicki

0
0
0
0
0
0
0

przy ul. ¡śg© Marcina
(il o m p. dr. W i o h e r k i e w i o z a)

Przyjmuje: 9—1 przed i 3 6 po poi.

0000000000000000000000
Sz nownćj Publiczności a mianowicie Wielmoża un Księżom Prób >- 

ez Z' in i Szanownym Dozorom Kościelnym mam zaszczyt polecić tu -ję

Fabrykę organ,
którą znaczire powiększy cm Polecam takżo mój doborowy

Skład fortepianów
i wszelkich Innych instrumentów muzycznych. j'ko też m-j 
dobrze asorti wimy skład strun i innych części do instruni -nt >w.

Wykonuję tak'-1 wsz.elk e reporacyo organ i wszystkich innych in­
strumentów inuzycznch po cenach bardzo umiarkowanych . (1299)

$

Księgarnia Katolicka
Poznań. ul Wodna 25 

w) «lubi własnym n kładem i po’oea

krótka nauka
WSiaiwa iw?
Ot-im po.polynez-g i egz. 
egz. za 3 mar.i fr u-o-

fen 106 
<1117)

Żadna reklama.
Apt< ku

g lecą swój 
-® u\ środek

w Poulecu po-
prawilziwie vybor- 

(1282)

ordynuje, jak w latach poprzednich,

w MnfeebiImmSase
od d. iii ni a ja

Mieszkanie: „Villa Trianon“ — Kaiserstrasse,

(909)

Sapie!® laadsefe

w
budowniczy organ.

Gniezno, ulica Tumska.________

Mydło szczecińskie,
Mydło toaletowe,
Krochmal pszenny i ryżowy,! 
Fańbkę (modre) najlepszej ja­

kości poleca (i3i2)

pra
Cena 1 markę. o

Nowe składy będą nrządzon-. o

Żadna reklama. 5

w Prii i titn 
ŚSązUsi.

kąpiel- /. dni«"' 1 m‘d!. Z""’kię-i« ’v*bż,e 
z k ńvcm września.

Mtfgisirat. KirSie, burmistrz.

Otwuri ie naszych (858)

jako malinowy, porzeczkowy, wiśniowy, ananasowy poleca w ca­
łych i półszampańskich butelkach po 1,50 i po 3 mrk. cukiernia

Antoniego Pfltznera
(1308) Poznań, Stary Rynek.

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dra Myślana Ilftowskisto w Krakowie
wyszła świeżo w czwartem już wydań.u książką do nabożeństwa pod napisem:

Nabożeństwo katolickie
na wszystkie niedziele, święta uroczyste i kościelne, oraz modlitwy po wię­
kszej części z Pisma śniętego i Ojców Kościoła wyjęto na ekw-fę Doga 

i dogodn ści wiernych zebrał 
JÓZEF ŁUBIEŃSKI.

Książka ta od dawna ciesząca się nadzwyczajnym powodzeniem, 
uznana p- Wizeclinie za jedną z najl-p-zyeh książek do modlitwy, pełna 
namaszczenia ducha chrześcmuskiego, obocnie wy iaoa bardzo ozdobnie, ua 
papierze welinowym, z obwódku różową na każdej stromi.cy, drukiem dro­
bnym, lecz wyraźnym, w formacie małym, bardzo dogodn; m ozdobiona 
prześlicznym stalorytem Najśw. Panny; jest bez zaptzeczema najpiękniejszą 
książką do nabożeństwa w języku naszym.

O sobisc wyditiiia «tła obiel i mężczyzn.
Cena egz mpl bez. ■ prawy.......................................... . 5 m. 50 fen.

,, oprawnego w płótno migi iskio w wyciskami
ezdobnenii, złote brzegi ... 7 m. 50 fen.

„ „ w skórkę z wyciskami ozduln- mi
złote brzegi................................8 m. 50 fen

„ ,. „ w wyborowy gładki sz gryn ,
złote b.yegi............................... 10 m. - fen.

„ „ wy orowy gładki szagryn, brzeg:
pąsowe z gwiazdami .... 11 m. — fen.

takżo w ozdobny* h i kosztownych oprawach, jak: w jucht, aksamit, per­
łową kon-hę, kiść słoniową, są na składzie w wielkim wyborze. ,1149)

M O<1 2© lipcn do 1© sierpni» excl.
M nie przyjmuję gości. (1296)
M Poznań.

§ St. Kasprowicz 8
lekarz- dentysta.

XXłO(XX«XXXXXXXXXXXXXXX

Sprzedaż świeżych cukrów, czekoladek, 
suchych franruzkich konfitur, jako leż i 
paryskich bonbonierek oddałem na Kołobrzeg p.

n fi w I W ni fi

Śty M©8’©ili MF. 14.

*1

Miinde Schulstr. 10,
na co zwracani niniejszem uwagę. (1303)

S. So"bes3sa.
Poznań, Bazar.

Z dniem dzisiejszym polecam w ogrodzie
Potockiego ^94)
Kawę, kawę mrożoną, kawę wie­
deńską, Sody, C herry Cobles, pi­
wo kobylopolskie, kuliubach-

skie, rozmaite wina.

A. W. Zuromski
Ctaifólersila

naprzeciw teatru, polskiego.

. Wszelkie nowości
4|w ubranych kapeluszach 

formach, jako też pióra, |
H kwiaty paryzkle, tiule, ko- 

ranki,żaboty, wachlarze, pa-
^rasoiki i garnitury dżetowe

poleca (1840)

« Steabbw Hoffmann, ił
1 Handel mód, towarów białych i fabryka kwiatów.Cl

Herbat; czarna
(T>eooo)

wyborną, funt po 6 marek.
Czekoladę do gotowani a
własnego wyrobu funt po 1,50 
oraz czekoladę z fabryki Star- 
ker i Pobuda w Stuttgartcie 
funt po 1,80 2 2,50 i 3,30 m. 
poleca cukiernia (1307)

AbIojIiio Pfltznera
P.tfnań, StJry fUnok.

II

Prawdziwy

poi gwarancyą przywracający osi­
wiałym włosom ich pierwotne kolor. 
2.50 cena oryg. butelka 2 50

Za skutek poręcza (1102)

Leon Kuczyński,
fryzyer i Konserwator włosow. 

Poznań, w Ba arze.
Wy trzegać s ę należy przed na- 

śla owanemi fabrykatami.

1

kościołów,

J, lip«

malarz i dekorator
Poznań, Wilhelmowski piać nr. 4

a Sie do wykonywania wszelkich robót nialarsktch, rzeź­
bi.u-sk i t-h' i poz.łotniczych; a mianowicie, zajmuje się całkowitym udeko­
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak mu owanc 
jako leż, drewniane przerabia i odzła a staro ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
zuai.luja, nadaje się przez moczenie balzam* m pierwotną trwałość, 
która równa się pod za ę z-ulem zuoołnie nowym ołtarzom, z tym nad- 
mmniiniem, iż wvk manie z bardzo tanim kosztom połą-zonę Iry«"- Ró­
wnież ma także nowe w zapasie, jak niemniej ch?,r^'J.ict kr^'z,.e’jffł 
baldachimy, stacje, płaskorzeźby z masy mozaikowej, liguij lozmaitej 
wielkości 'i jakości i t. p. przedmioty;. wreszcie maluje nowe obrady 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby byiy w jak riajo°rszyn 
nie. Praca rzetelna, ceny u miarkowane. v ■!

Cenniki ilustroawne prze yta na żądanie bezpłatnie i frauko.

i ¿It-HaidB

stacyn kolei żel. Kłodzk© (<31atz), poczta 
i stacya telegraficzna.

Kąpiele obfito w węglik, kąpiele stalowe i błotniste. Leczenie mle­
kiem i żętycą. Skuteczne, niedokrwistości, biedni y, chorobach organów 
oddechowych, hcsleryi, gwoźdżcu i t. d. l t. d. Przepyszne położenie 
w górach.

Pensyouat dla mło-ych kobiet.
Mieszkań a jak najtańsze, wikt dobry, lekarz kąpielowy w miejscu. 

Prospektą bezpłatne. (1304)
Adn:iuistra*-ya kąpielowa

|We S©Saffiaitffi® właściciel.

poleca do siewu (1305)BĄKOWSKI
Wrocławska ulica 15.

stroiciel tortepianów
uprasza wielce Szanowną Publiczność, aby zamówienia odtąd przesyłać ze- 
cheiała do jego (1213)

Magazynu fortepianów
w Poznaniu

Piekary nr. 5 w podwórzu, na parterze
Kilka nowych i starych fortepianów znajduje się na składzie. 7 skrzyń 

od pianin można tamże tanio nabyć.

Hotel fle 1’Eiiroflfi
0. Kosznickiego 

w Gnieźnie,
poleca się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności podró­
żującej. (Ifl8)

Z szacunkiem
Oton MosBuicki,

dawniej główny zarządzca re­
stauracji na dworcu central­

nym w Poznaniu.
Ekwipaź hotelowy jest w po­
gotowiu do każdego pociaju.

Mi

od 15 fen. za rulon po­
cząwszy aż do najpiękniej 
szych, z francuzkich, an­
gielskich i niemieckich 
fabryk polecam po najniż­
szych cenach w najwię­
kszym wyborze. (1156)

Antoni Rosę
Poznań w Bazarze.

Wrocław.
Hdtel de Bonie

w środku miasta 
zupełnie cdiiowiouy i nowo urzą­
dzony, wszystkie pokoje na I i II 
piętrze, z widokiem na ulice wesołe, 
od 1,50 mrk aż do 3,00 mrk. Do­
bra restauracya. Najrzetelniejsza 
usługa. Usługa polska (1290)

Pod gwarancyą zawartości polecam
^mziszTUczsE

ł)0 najtańszych cenach. Fabrykaty stoją 
pod kontrolą stacyi doświadczalnej w Za- 
bikowic i w Poznaniu. (1-jO)

Dr. Bornan Bay
U w ¡Poziianin.

!Zegarki złote genewskie!
z fabryki pp. Patek, Philippe €!«. w Genewie, od­
znaczone ua wszystkich wystawach świata najpierwszemi na­
grodami, jako też i wielki wybór zegarków srebrnych i złotych 
z innych renomowanych fabryk szwajcarskich, zegarów paij- 
zk ch, regulatorów rzeźbionych i gładkich, budzików, zegarów 
ściennych, łańcuszków z imitacyi i złota poleca

i
zegarmistrz. Poznań, Bazar, 

.lako nowość poleca również skrzynki grające, prześli­
cznie imitujące gitarę, harfę, mandolinę oraz wielki wybói albu- 
mów i szkatułek grających. (1082)

»«»»»X« »*}Ot»*K&K*****

I J. Masiidyński, |
M aistra garncarski w PaaaaniuM 
Ś Piekary nr. ‘23 ||

poleca swój bogato zaopatrzony (838) **

1 Skład *

Karol Oczipka. 1

1 białycli porcelanowych
w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.

3
M
M



Dla wypowiedzialnych pożyczek na lat 10 i dłużej
na dobra do dwóch trzecich taksy landszaftowćj i za listami zastawncm!, stawiam ohecnie nadzwy­
czaj korzystne warunki i to przy większych przedmiotach po <s/a°/o rocznie.

I dla pożyczek amortyzacyjnych
na dobra, oraz na tutejsze w dobrej okolicy miasta położone grunta z domami stawiam 
ohecnie również powyższe korzystne warunki 45/«% rocznie wszystko we wszystkiem.

” charakterze moim jako jeneralny reprezentaut wzmiankowanego poniżój Banku mogę za­
ciągającym pożyczki nastręczyć jak największe korzyści oraz sprawy pożyczek załatwiać bar­
dzo szybko i skutecznie. ■ (904)

-A.gentu.ra generalna
SŁĄZKIECJO AKCYJNEGO BANKU KKEDITl GRUNTOWEGO 

na W, Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.

Maurycy Schoenlank, Poznań, Szewska ulica Nr. 20.

Od najbliższej 
stacyi kolei

¡Muszyna Krynica]
10 kilometr.

I Pociągi od 15go I 
czerwca do 3Ogol 

j września dwa razy I 
dziennie.

Ces. kr. Zakład zdrojowy
W KRYNICY,

Otes iJwjiiwtąpiEtoj twa tJliinwMOmMa!

Poczta 
i telegraf

w samym
Zakładzie.

posiada 18 zdrojów szczawy alkaliczno zelazistćj z któn cli 6 świeżo chemicznie zbadanych, 953 po- 
kojow gościnnych, 7 publicznych reatauracyi, 2 hotele, dwa gmachy łaziebue o 100 gabine­
tach, z wszelkiego rodzaju kąpielami, ogrzewanemi według metody Schwartza, aptekę ze składem 

o (i mineralnych zamiejscowych, trudniącą się wyrobem pastylek krynickich i wyciągu z igliwia na 
kąpiele balsamiczne, czytelnią 40 gazet i wypożyczalnią książek, zakład gimnastyczny i kąpiel 
rzeczny cli, tudzież teatr polski i doborową orkiestrę.

Podczas sezonu ordynuje 6 pp. lekarzy.
. .. Wody, mineralne Krynickie napełniane do flaszek dla exporta najnowszą metodą, mocą 

której owe wody zatrzymują w sobie wszelkie swe składniki a zatem swą właściwość i też samo skutki 
jak- przy ich zd ojach, są uznanym środkiem leczniczym w- niedokrewności i błędnicy; wewszel- 
iich cierpieniach żołądka lub kiszek połączonych z osłabieniem trawienia lub z biegunka, 
w rozlicznych chorobach organów płciowych u niewiast jakoteż w przeróżnych cierpieniach 
nerwowych, opartych na osłabieniu tudzież są najpewniejszym lekiem w chorobie angielskiói 
i skrofulicznej u dzieci. ' (505)

Przy dworcu kolejowym w Muszynie oczekują na podróżnych fiakry i wózki góralskie. 
vd la maja do 11 czerwca tudzież od 1 do 30 września najtańszy sezon, podczas któ­

rego ceny pomioszkań są o jedną trzecią zniżone.
lortyer w Zakładzie udziela bezpłatnie imformaeyi o niezajętych pomieszkaitiaeh. 
Na razie wysiąść można w hotelu Krakowskim ,,pod Koroną“.
Zamówienia na wody mineralne tudziez na pomieszkania (na ostatnie tylko zdołąozoniem zada­

tku od 15 maja a później od dnia nadejścia listu z pieniądzmi) przyjmuje:

Ces. król. Zarząd Zakładu zdrojowego w Krynicy.

Aparaty gorzelnicze
iiujuowszego systemu wykonuje po cenach umiarkowanych oraz prze­
rabia stare aparaty podług najnowszej konstrukeyi

FiBBTSA
wyrobów z miedzi i mosiądzu

R. LEPOROWSKIEGO
Poznań, Małe Garbary nr. 4.

Nowe przezenmie założone gorzelnie stoją do łaskawego obejrzenia w dominiach Kwilcz,
Samostrzei, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sieruiki p. Rogo­
źno, ISędzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Krębanin p. Kempno, Tursk p. 
Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno i Piątkowo p. Kowalewo, w Prusach Zachodn. 
Oeiąż p. Skalmierzyce, Taczanowo, Mieszkowo p. Jarocin i Turwia p. Czempiń itd.

Reperacye uskutecznia się skoro i po jaknajtańszej cenie. (1220)
Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie.

e« (Äa. g©

Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22, 25, 30 do 15 ’ marek sztuka
Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.

tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

~^SS KOŁDRY WATOWANE »-
kaszemirowo i jedwabno-atłasowo w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyncze aż do najeleganciejszych, zawsze gotowe na składzie

©OI0WS B0SS111 WSlia©ES21
w każdym gatunku i rodzaju.

Prze d m i oty trykotowe, pończochy i s z k a r p e t k i.

Firanki w wielkim wyborze.
HAFTY. KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI

pojedyncze aż do najpiękniejszych poleca (1159)

A. z Pawłowskich KADFHANN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wiłhelmowski 3.

S. SOBESKIEGO w Poznaniu (B azar)
poleca

1. Biszkoptowy.
2. Biszkoptowy robiony na ciepło,
3. Neisoóski,
4. Migdałowy ciężki,
5. Migdałowy lekki,
6. Orzechowy z kremem lub ze 

imiętaną,
7. Orzechowy nionapełniony,
8. Z orzechów tureckich.
9. Pralinkowy,

10. Angielski migdałowy,
11. Punczowy,
12. Wiedeński w II gatunkach,

g 13. Clara Novella,
14. Piaskowy robiony na ciepło,
15. „ z ciężkiej masy ro­

biony na zimno,

a
■*»
ON

rS
Ł.
«

Zamówienia zamiejscowo przesyłam odwrotnie

16. Piaskowy z lekkiej masy ro­
biony w zimno,

17. Chlebowy w III gatunkach,
18. amperni kłowy,
19. Czarny migdałowy,
20. Ananasowy,
21. Kartoflanny,
22. Marszałkowski,
23. Makaronikowy,
24. „ napełniony,
25. Tyrolski,
26. Beżowy,
27. Z lodów,
28. Ruski,
29 Pomarańczowy w II gatunkach.
30. Czekoladowy w II gatunkach,
31. Maraskinowv,

En gros. ' i;„ detali.

Największy i najrenom.

skład wózików dla dzieci
na całe W. Ks Poznańskie

H. Neumanna, Berlińska ul. nr. 19.
. . __________ jedynego reprezentanta (patent. Rzeszy nr. 10007) pat.
Bez trucizny. wózików dla dzieci; poleca wóziki dla dzieci 

wedle najnowszego systemu zdrowiu dzieci nie szkodzące po cenach, 
która wykluczają wszelką konkurcncyą. 1 (1177)

32 Baumkuchowy,
33. Waniliowy,
33. Genewski.
34. Marmurowy,
35 Marcepanowy królów iecki, 
26. Marcepanowy lubecki,
37. Zofii,
38. ¡Stanisławy.
39. Władysławy,
40. -Książęcy,
41. TutiPruti.
42. Medyolański,
43. Dona M•• rya,
44. Żałobny.
45. Baumkuchy, piramidy i ci 

deserowe.

CZ3
S

asta -

(1199)

Krótki fortepian
polisandrowy

z fabryki Ernesta Irmlera w 
Lipsku doskonałe utrzymany jest 
tanio do nabycia u (1311)

Karola Ecke
ul. Wielka Rycerska nr. 9.

%%Vo%00000000%000000W0VoWo000

fabryka
O i

© skład mebli,
O luster, marmurów i robót wy- 

O ściełanych od najprostszych do 
„O „ najwykwintniejszych.
O Za trwałą i gustowną ro-A.-.. 

botę z suchego doborowego'^

ÄBssf . - bît

aMiÄ«,

«Milte

J, Zeyland °
ROBOTY °

budowlane
jako to ;; juko to:

gj. drzwi, okna, podłogi, schody, —
posadzki, boażerye, okna wy- W
stawne, urządzenia i roboty Q 

|; kościelne przyjmuję, wykony- 
wam za pomocą siły parowej 

'' jak najspieszniej i po części 'is®4R| 
mam na składzie.

O— materyału wykonaną wszelkie 
. daję poręczenie.
O Ceny rzetelne, umiarko- 

O wane.
© Wyroby własnego wy na- 

O lazku: biurka mechaniczne,

□ krzesła z posuwalnem siedze- « _ m Rulety na taśmach stało-
niem. (121) 40 Wielkie 40. wych.

WÓ1 OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOo o o o o o © 00 O O O O O O O o O O O O O O

Wyroby własnego wyna- 
lazku: okna hermetyczne z 0 
przyrządem do wentylacji, Q 
drzwi najnowszej konstrukcji.

Stary Rynek nr. 53|f 
(Naroźeiik SKynku i ul. «Jezuickiej)

poleca swój obficie zaopatrzony

rcelauy, re i t i
Cłarnitury stołowe, unsywaiuie, zastawy

szklauiae w wielkim wyborze. — Na u oczysteści wypożycza 
szkło i porcelanę pod korzystnemi warunkami. (1154)

Pasy fl© maszyn
artykuły gumowe,

WORKU PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (777

Orłowski i Sp.
Poznań, Wiłhelmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbową 4.

Rynek 67. Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
sprzedają s:ę jik dawniej po bajecznie tanieli, lecz stałych 
cenach hiszpańskie czarne i k-florowe koionki, metr od 18 
fon, począwszy, szerokie wstążki atłasowe metr 20 fen. chu- 
steczki koronkowe od 1 mr 25 fen. począwszy, pończochy 
i szkarpetki od 25 fen. aż do najelegancciejsżych z czyś'ego 
jedwabiu, kamizelki dla dani i panów od 75 fen. począwszy, 
kołnierzyki dla dam i panów; mankietki i krawatki, od 10 
fon. począwszy, wszys kie towary krótkie i białe, bardzo pię- 

tgT-idi kne biżuterye i różne inne eleganckie bajeczni tanio przed- 
mioty. Pozostałości z ¡masy konkursowej Maurycego Joa- 

chima po cenach bjecznie tanich. (1196)
Rynek 67. W. E. ISsnli. Rynek 67.

JAN KOMENDZlSSKI i
dolłoracyjny

W POZNANIU 
ulica śgo Marcina nr. 68

poleca się do wykonywania wszelkich prac w zakres ma­
larstwa i złotnictwa wchodzących jako to: malowania su­
fitów, ścian i podłóg, całkowitego udekorowania salonów, 
malowania kościołów i kaplic tak nowych jak i starych, 
złocenia ołtarzy, figur i rozm. pomników, wreszcie złoce­
nia godeł i malowania ną blasze, szkle, murze, drzewie 

i t. p. przedmiotach,

ZXXAlOzZTSZ
(772)

w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i olegancko wyko­
nano po cenach uderzająco tanich, jako to: (1219)

biurka cylindrowe, tnęzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ry- 
psowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn ł fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Wiłhelmowska ulica nr. 20
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy.

...............  ~ "

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

¡D<® W ©£

wielki skład machin do szycia
orginaylno -patentowych Sinyera 
i oryginalno patentowych Lipskich 
słupkowych. Główna mechaniczna pra­
cownia reperacyi wszelkich machin. (1259) 

Zakład palenia falban 
Ceny przystępne, rzetelna gwaraneya 

Poznań ul. Jezuicka nr. 12.

b®

Pod gwarancją
dobrego

leżenia«

Skład płótna i fabryka bielizny.
Poznań Wodna ul. nr. 2.

Ceny zniżone z powodu lardzo karzystnego zakupu
6 koszul nocnych w dobrym gatunku za w. 10,00
6 koszul nocnych z angielskiego crottonu za m. 15,00
6 koszul dziennych z cienkiemi płóciennemi przodkami
6 kołnierzyków cienkich płóciennych
2 krawaty jodwabne razem tylko ni. 25,00
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego crettonu z cie-

niutcńkieini płóciennemi gorsami
p^łmanhetW }cienkich czJ'8to płóciennych, (1015)

2 krawaty jedwabna razom tylko in. 40,00
6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna bilefeldskiogo za m. 30,00

Skarpetki francuskie niciane po 9,00 i 12,00 m. tuzin.
KiS -i A

Stary Rynek nr. 53|54 i Jezuicka ul. nr. 1.
Od Igo piździerni! a jest do wynajęcia kilka eleganckich pomie­

szkać o 2 i 3 pokojach i kuchni na I i II piętrze, jeden kram przy Kyn- 
ku i jeden przy Jezuickiej ulicy. — Lokal restauracyjny „Alhambra“ jest 
do wynajęcia natychmiast. Bliższych szczegółów udzieli każdego czasu 

Wyszyaiski, II piętro. 9261)

(SSor«leaux)
od 1,25 do 5 mrk. za butelkę.

Wba zna^slstóe

po 1 1,50 2 marki poleca cu­
kiernia (1306)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Wykwintnego smaku Peceo. Me- 
Iange 4,50 mrk. za funt.

Prusze Melange, Congo, Souchong 
od 1,75, 2, 2,50, 3 i 4 mrk. 
zi funt.

Kawy surowe w wielkim wyborze 
przy 5 funtach hurtowne ceny; 
na życzenia wvsvłam próby fr.

ffl. Wiz©

hurtowny skład kawy holenderskiej, 
Wrocławska ul. 30. (1293)

P$ay ioa

przynoszący bardzo znaczny do­
chód, jest natychmiast do na­
bycia. Mający chęć kupna ze 
chcą swoje zapieczętowane 
zgłoszenia sub. A. H. w Eks- 
pedycyi Ruryera Poznań- 
skiego złożyć._______(1289)

Poszukuję od 1 października 
r. b. do mego handlu żelaza

subjekta
dobrze obeznane o w tym za­
wodzie, jako też z prowadze­
niem książek i korespodencją.

T. Krzyżanowski
1 oznań, Szewska ul. 17.

Dla chłopaka
z dobrej fnm, będącego już rok za­
trudnionego w handlu korzennym, 
znaj, obi języki krajowe, poszukuje 
się d'a dalszego wykształcenia w rze­
czonym zaw. miejsca w Poznaniu.— 
Zgłoszenia uprasza się oddać pod 
lit. R. S. do Ekspedyeyi Ruryera 
Poznańskiego. _____ (1284)

p
umiejąca szyć na maszynie znajdzie 
stale zajęcie przy ul. Półwlej-
Skłćj ur. 82, 1 piętro. (1310)

Dyręktryza
wydoskonalona w krawiecczy- 
znie znajdzie zaraz stałe zatru­
dnienie. (1300)

Wfimila ffiarya Hemaler
Gniezno, nl. Warszawska.
Każdej wielkości kramy i pomiesz­

kania poleca od paździeruika rb. ko- 
misyoner Szerek ul. Szeroka 1. (1313)

Poszukują natychmiast posad buchh. 
podróżni dla inter., komis., spedyc. 
eksportu, inkasenci, również i eksped. 
do handli rozm. przedmiotów. Bliż­
szych wiad. udzieli konis. Szerek 
ul. Szerok 1. (1314)

Pod korzysta, warunk. są do na- 
nabycia rozm. wielkości gospodarstwa, 
w małych miast, oberże, ogrody, za­
kłady i domostwa. Bliższe wiad. przez 
komis. Szerek ul szeroka 1 (1315)

z wykształceniem przynajmniej 
kundanerskiem poszukuje zaraz

Bank kredytowy
Donimirski, Kalkstein, Ł 

skowski i Sp. w Toruniu.

Niezawodny Rezultat !!
7»', . ■ • 1 "■

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić, 

en niech się tylko z zaufaniemzg^si do 
Ajentadóbr L1CHTA w Poznaniu
’Szybka,sumienna i dyskretna usługa 

dla sprzedających i kupujących.;

Restaurant

Park Młyński
(Przepadek)

każdego wieczora nowe karto­
fle 1 śledzie matjesowe.Stewer.
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